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Z w ierciad ło  
polityk* en d eck iej.

VOTUM NIEUFNOŚCI DLA NACZELNIKA 
P A Ń S T W /.

(Od naszego korespondenta w arszaw skiego).

W arszawa, 26. lipca.
N arodow a dem okracja zag ra ła  nareszcie w 

o tw arte  k a r ty ; prz y  końcu w czorajszego  posiedze­
nia sejm ow ego zgłosiła w niosek nag ły , o votum  
nieufności dia Naczelnika Państw a. Do w spół­
uczestnictw a w  tym  szelm ow skim  w niosku chcia­
ła narodow a dem okracja w ciągnąć tak że  klub p ra  
cy  konsty tucyjnej. W  tym  celu zaproponow ano 
w niosek ten w  w ydaniu  łagodnieiszem , ale m ery ­
torycznie pociągającym  ten sam  skutek, tj. ustąpie­
nie Naczelnika P ań stw a . Ale klub p racy  kon sty tu ­
cyjnej opam iętał się przynajm niej w  tej ostatniej 
godzinie i o św iadczył stanow czo, że za żadnym  
wnioskiem, zaw ierającym  pośrednie czy  bezpo­
średnie votum  nieufności dla N aczelnika P ań s tw a  
głosow ać nie będzie. W ted y  reakcja  sejm ow a zd e­
cydow ała  się postaw ić sp raw ę jasno zgłosiła 
w niosek w  form ie i treśc i najbardziej bezczelny ł 
brutalny.

Jaki cierpki niesm ak m ają po tym  bezczelnym  
w niosku niektórzy w rażliw si ludzie — dowodem  
scena, k tó ra  się rozeg ra ła  p rzy  odczy tyw aniu  
tego w niosku na w czorajszcni posiedzeniu. P o  
odczytaniu w szystk ich  w niosków  nagłych, m ar­
szałek  ośw iadczył na końcu:

— W płynął jeszcze jeden w niosek nagły , k tó ­
ry’ będzie trak to w an y  ria ju trzejszem  posiedzeniu.

N a lew icy zaw rzało .
P odn iosły  się wołania":
— Jaki w niosek? O dczy tać  go w  całej osno­

wie! Nie u k ry w ać  endeckiego łajdactw a!
Dopiero pod w p ły w em  tego  naporu m arszałek  

blady i zdenerw ow any  zaczął odczyty w ać w nio­
sek endecki. W  m iarę czy tan ia  oburzenie w  Izbie 
ro sło .^O dzyw ały  się głosy: „Ł ajdaki!“ „C arskie 
sługi „A ustrjaokie ekscelencje!“ „Cudzym  b o ­
gom stopy lizali, a sw oje plugawią!** i t. d.

W  Końcu za trząsł salą posiedzeń ogrom ny 
krzyk  oburzenia.

Endeckie ław y  b y ły  m ilczące i  p rzybite . Zgło­
szony w nłbąek zrobił w  Izbie n iesłychane w ra ż e ­
nie. N aw et najlepsi znaw cy chorej psychiki ende­
ckiej nie spodziew ali się, ż e  endecy  zdecydują 
się taki w niosek  zgłosić. Zdaje się bow iem , że w 
żadnym  Parlam encie jeszcze tak iego  w niosku ni­
gdy m e było . P a rn e  najbardziej niezadow olone z 
g*ovy nań stw a liczyły  się bow iem  z tern, że 
każdorazow a głow a państw a  to sym bol au to ry ­
tetu  państw ow ego n a  zew n ątrz , k tórego  nie wolno 
ooniew ierać bez szkody dla in teresów  państw o- 

.w ych. Ale zaślepienie endeckie jest tak  niepoczy­
talne, że tego w szystk iego  nie widizi- Endekóvr za- 

' grożonych pogrom em  p rzy  w yborach  ogarną ł is tny  
szał, przeciw  tem u, k tó ry  nie zezw olił na sfoono- 

J,wa<nie gabinetu w ońiy  dom owej. I szat w yładow uje 
się dziś publicznie ponadto  w  takich w nioskach, 
jak w niosek o  odrzucenie w  pierw szem  czytaniu 
przedłożenia rządow ego w  spraw ie upow ażnienia 
mdristra skarbu do zaciągnięcia dalszej pożycz,ki 
w  RKKP. i do dalszej emisji biletów  skarbow y cii.

T w o r z e n i e  g a b i n e t u
k P f t t e t z r  o £ c i  p a ń s t w o w e j .

Koncepcja gabinetu pozaparlamentarnego i niepartyjnego. Lewica prze­
prowadza koncentrację sił w Sejmie. Rokowania międzyklubowe.

W aruzawa. (Tel. w ł.). (GjKiitb p racy  konst.
rozpoczął w czoraj akcję, p rzedw stępną, zm ierza­
jącą do w ysondow ania gruntu  w śró d  grup cen tro­
w ych, c z y  istnieje m ożliw ość u tw orzen ia  p o d staw  
dla now ego rządu. j

N a tern tle odbyła  się konferencja, w  k tó re j 
w zięli udział pp. Skulski, R osse t i S tesłow iez. W e­
dług naszych  inform acji konferencja ta  nie dała 
pozy tyw nych rezu lta tów . Uwidoczniają się zby t 
znaczne różnice w  ujm owaniu sytuacji co unie- 
m ożliw ia porozum ienie.

N. Z. L. CIĄŻY JESZCZE KU ENDECJI.
P o  tej rozm ow ie odbyło się posiedzenie N. Zj. 

L.; po dłuższych debatach pow zięto  następującą 
rezo lucję:

R EZO LU CJA  N. Z. L’.,
„Na propozycję u tw orzenia gabinetu wspólnie

z  lew icą f kiubam ’ centrum  N- Zj. L. kom unikuje: 
U znaw szy  za  konieczność państw ow ą i konstytu^ 
cyjną podpisanie nom inacji gab inetu  K orfantego 
przez N aczelnika P ań stw a , nie m ożem y w brew  
sw em u stanow isku p rzy jąć  udziału w  akcji pow a­
lania now ego premjera**.

„W obec odrzucenia w czoraj p rzez w iększość 
Seimu w niosku o  vatum  nieufności dla N aczelnika 
P ań s tw a  i temsarr.em zaaprobow ania  p rzez w ięk­
szość odm ow y ^odpisania lisity gabinetu K orfar*-- 
go, uw ażam y, że do tej w iększości, a nie do nas 
należy  w ybran ie  osoby  now ego premiera**.

„W  razie, gdyby w iększość obecna (centro- 
lew) doprow adziła do desygnow ania now ego pro- 
m jera, a ten będzie skłonny u tw o rzy ć  rząd  facho­
w o i politycznie zadow alający , nie uehylinty się 
od pe rtrak tac ji co do w spółdziałania w  granicach 
konieczności państwowych**.

P. Witos tworzy podstawy do nowego gabinetu.
W  tym  sam ym  czasie, k iedy naradzał się N. 

Zj. L., posłow ie R osset i S fesłow irz konferowali z 
pos. W itosem . Trefić tych  rozm ów  w  szczegółach 
nie jest znaną. W iadom em  jest, że om aw iano m o­
żliw ość stw orzenia w arunków  dla w iększości oe»- 
trow o-lew icow ej. R ów nież w iadom e*! jest, ze 
lewica przygotowuje się do pewnych posunięć 
mających na ceiu w yw ołanie przegrupowania sił 
w  Sejmie.

KORFANTEMU ŻAL TY TULU PRF.MJERA.
P ozatem  zdołaliśm y zau w aży ć  w  kul o ar ach

sejm ow ych, że  pos. W itos odby ł dłuższą konfe­
rencję  z K orfantym . T reśc ią  rozm ow y było  podo­
bno usiłow anie nam ów ienia K orfantego do oficjal­
nej rezygnacji z misji pow ierzonej m u przez Ko­
misję g łów ną. Korfanty miał uśw iadczyć, że rz e ­
czą Komisji głów nej, a nie jego, Jest pow ziąć tak ą  
decyzję.

N ależy sie spodlziewać, że  w  ciągu dnia dzisiej­
szego w yjdzie inicjatyw a, praw dopodobnie ze 
s tro n y  kapeków  w  kierunku u tw orzen ia  rządu 
pozaparlam entarnego  i pozaparty jnego.

Prawica poniosą b!ęsiię większością ZO głosów.
Sprostowanie wczorajszego wyniku głosowania nad votum zaufania dla

Naczelnika Państwa,
ski głosow ał p rzec;w w nioskow i. W obec tego t  
w nioskiem  ośw iadczyło  się 186 g iosów  prze en 
206 głosów .

W arszawa. (PA T ) W czorajsze spraw ozdanie 
o głosow aniu w  sp raw ie  votum  nieufności dia 
Naczelnika P a ń s tw a  n a leży  sp rostow ać  o  tyle, że 
poseł Dębiński dal białą kartkę  a poseł Pomarari-

SPRAW A JAWORZYNY W  PRASIE CZESKIEJ.
Praga. (AW.) „C eske S lovo“ tw ierdzi, że mil­

czen ie  w  spraw ie Jaw o rzy n y  pośrednio p o tw ier­
dza w iadom ości o zam iarach  rządu w  spraw ie 
podziału Jaw orzyny . B enesz — zdaniem „C. S.“ 
w ziął na się zobow iązania, k tó rych  w ykonanie z 
ł  rudnio ś tią  zdoła uspraw iedliw ić przed  Sejmem

GIOLITTI OTRZYMAŁ MISJĘ UTWORZENIA 
GABINETU.

W iedeń. (AWO K orespondent „Neucs W ie 
n e r T agb!a ti“ donosi z Rzym u, że b. m inister Gio 
litti 'Ot.rzynrał od króla telegram  z w ezw anier 
objęcia misji złożenia now ego  gaWnetu. D o gabi 
netu mredzy innymi pow ołani będą  Orlai»dc, B;> 
jnowri. Salandr-o.
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P rzedłożenie to zostaio  opracow ane przez* p. Mi- 
chaisKiego, (który zrobił 409 m iliardów  deficytu) 
konieczne jest d!a umożliwienia w y p ła ty  pensji u- 
.rzeduikom  i wojsku, a lym czasem  praw ica z ende­
kam i na czele głosuje przeciw  tem u w  pierw szem  
Cźy>taniu, tj. głosuje naw et przeciw  odesłaniu lego 
przedłożenia do komisji skarbow o-budżetow ej. I 
dopiero partje chłopskie i robotnicze, k tó re  są 
mniej zain teresow ane w  pow iększaniu długu pań­
stw a, m uszą ra to w ać  sytuację i p rzeg łosow yw ać 
szaleńczy, an ty p ań stw o w y  w niosek endecji.

Czy coś podobnego ośm ieliłby się uczynić p. 
Gląbiński jako prezes Kola polskiego w  parla­
mencie austriackim ? Czy endecy nie daw ali z a ­
w sze  Austrji konieczności państw ow ych, k tórych 
odm aw iają dziś, w  chwili' najcięższego k ryzysu  
w łasnem u państw u? Nie, bo p. Głąbiński i jako 
prezes Kola polskiego w  W iedniu i jako austijack i 
m inister był zaw sze najlojalniejszym  sługą Austrji 
i jej „w ielkodusznego cesarza".
■! W arto  przypom nieć w  obecnej chwili, kiedy 
rozw ścieczona eudecko-chadecka reakcja szaleje 
'publicznie przeciw  w łasnem u N aczelnikow i P a ń ­
s tw a  — co ta reakcja ślubow ała zaborczym  cesa­
rzom, k iedy ich but gniótł jeszcze pokrajane ciało 
narodu polskiego- W arto  to  przypom nieć na pod- 
s aw ie dokum entów : , i

P o  w ydaniu znanej oszukańczej odezw y przez 
ks. M ikołaja M ikolajew icza, działacze endeccy  w  
W arszaw ie  w ystosow ali do niego dnia 15. sierp­
nia 1914 r. telegram , k tó ry  brzm iał tak : ■f .

, t „W asza C esarska  W ysokości! G łęboko w zrit-
< szeni orędziem  W aszej C esarskiej W ysokości, 

k tó re  nam obw ieszcza, że w aleczna arm ja ro sy j­
ska, dobyw szy  o ręża w  obronie Słowian (!!) 
V alczy  i za św ię tą  dla naszego nazodu sp raw ę 
.w skrzeszenia zjednoczonej Polski, Złączenia w  je- 
dna całość wszystkich rozdartych jej części pod 
berłem Jego Cesarskiej Mości, niżej podpisani 
przedstaw iciele stronn ic tw  i grup społecznych 
poBkich w ierzym y  mocno, że Krew synów  Polski, 
p rzelew ana łącznie z krwią synów  Rosji w  w alce 
ze w spólnym  w rogiem , stanie się najlepszą rękoj- 
,mią now ego ży c ia  w  pokoju i p rzy jaźni dwóch 
narodów słowiańskich. W  dniu h istorycznym  tak 
oyążhjSgó'dla narodu polskiego- orędzia przejęci je­
s teśm y gorącem pragnieniem sw yclęstw a armii 
rosyjsk5ej, stojącej pod najJostojniejszem dov7ćdz- 
•twem W aszej Cesarskiej W ysokości i oczekujem y 
■jej zupełnego na  polu w alki tryum fu. Te życzenia 
i nasze wiernopoddańcze uczucia prosimy W aszą  
Cesarska W ysokość złożyć u stóp  Jego Cesarskiej 
Mości Najjaśniejszego Pa ha!"

P o d  tym  telegram em  podpisani Są w szy scy  
najw ybitniejsi endecy jak: R om an Dmowski, W ła ­

dysław  G rabski, W ład, Jabłonow ski, Antoni Ma-
rylski, dr. Antoni Rząd, Antoni Sadze wi-cz ltd.

R ów nocześnie niemal endecy galicyjscy pod­
pisali dnia 1£. sierpnia' 1914 r. odeżw ę Naczelnego 
Komitetu Narodov-, go, k tóra  zaw iera  następując* 
u s tę p y :

„A ustria w  obronie w olności sw ych  ludów 
w y sy ła  na ziemie polskie potężną arm ję przeciw  
rosyjskiem u ciem iężcy! Szlachetny m onarcha te ­
go państw a (Austrii!), otua Którego spraw ied liw y­
mi i m ądrym i rzadartii część naszego narodu mo­
g ła  przez pół w ieku rozw ijać i m nożyć polskie si­
ły  i cała jego arm ja, ru sza jąca  do bójsi o najw znio­
ślejsze ideały  kultury, p a trzy  na naród  polski jako 
na w ypróbo  w anego obrońcę tych ideałów !" itd- 

Podpisani są pod tą  odezw ą z endeków  i konff. 
pp. T adeusz Cieńśki, dr. S tan. K asznica, W . ks. 
C zartorysk i, A. ks. Lubom irski, ks.. Zajchowski, dr. 
S tan isław  G łąbiński, Al- hf. Skarbek. S tan isław  
G rabski, dr. S tan isław  Siroński, dr. S tefan Su- 
rzycki.

T podczas, gdy dla cesarzów  zaborczych  en ­
decy mieli w  r- 1914 , wiernopoddańcze uczucia" 
sk ładane „u stóp tronu" (dla M ikołaja II.) o raz  ta ­
kie epitety  jak „D ostojny M onarcha44 (dla F ran c i­
szka Józefa I.) dla N aczelnika P ań s tw a  R zeczpo­
spolitej Polskiej po niespełna 4 latach jej n iepod­
ległego bytu  ma nasza najpatrjo tyczuiejsza i naj­
bardziej państw ow a endecja, w niosek: Sejm od­
m awia sw ego  zaufania Naczelnikowi Państw a Jó­
zefowi Piłsudskiemu!"

C zy obłuda i nikczem ność nie są Oki eś leniami 
zby t slabem!, aby  należycie  skw alifikow ać tego 
rodzaju ohydną ro b o tę?  I. Krz.

 Ou -

Jak głosowali 
starościńscy posłow ie?

Z W arszaw y  donoszą, że odziedziczeni przez 
Sejm po śp- parlam encie austrjadrim  posłow ie ze 
w schodniej M ałopolski, pp-Abraham owicz, Galik, 
Halban, Kieski, Kóliszer, O suchow ski, S erw ato w - 
ski i W ysocki w strzym ali się od głosow ania nad 
votum  nieufności dla N aczelnika P ań s tw a  i tern 
samem — za pew ne w  zam ian za  jakieś m andato ­
w e obietnice — poszli na rękę endeckim  :w y w rd l 
towoom.

P anow ie ci nie pokazują się od  niepam iętnych 
czasów  w yborcom  na oczy, bo w iedzą, jakżeby 
im ci zgo tow ah przyjęcie. Mimoto ośm ielają się 
nadużyw ać m an ia  tów  w b rew  w oli ludności sw ych  
okręgów . W y b o rcy  zapam iętają to sobie i odeszlą 
starościńskich posłów  na  miejsce jedynie w łaśc i­
w e — il5 cm entarz  polityczny.

P oseł D em biński, poseł brzeżański, obecnie 
— po szeregu w ędrów ek  po różnych klubach f u- 
ni w ersy te tach  (z jednakow ym  skutK.ein) członek 
klubu D ubajiow ićza, g łosow ał przeciw  N aczelni­
kow i P ań stw a .

*—-o o  — r  ^  *

;gląd światowy.
ł a d  w k r a c z a  d o  Wę g ie r .

(Sp.) Niedawno zdarzyły się dwa v. ypadk, 
które świadczyłyby, że na Węgrzech zaczyna sic 
epoka praworządna.

Kilkudziesięciu małoleuiijfch „Prżełrudzóńych 
Węgrów"4 wpadło ha teren Austrji. Po trzygodżin- 
nąi walce armja austriacka zmusiło młodocianych 
włniuków Arpada db coiiięeia .się lla, „z góry 
obmyślane pozycje". 1 tu — o dziwo — żaimdatme- 
rja Hórthye’go zaaresztowała bo-rbifaksów! Gdy w 
parłamencte ujęto się za nimi, premier rzekł, źc 
brak dyscypfiny jest brakiem patriotyzmu, a rząd 
winnych ukarze, choćby działali z najideafnie.:- 
szych poJnurek.

Drugi falvt. Słynnego Iwana Henaśa, faszystę 
węgierskiego, zamknięto nareszcie do „iwanowej 
chaty". Zaraz przyjechała z Kecskemetu deputa- 
cfa do hr. Befhlena, aby wypuścił tego męża ma­
łego rangą (oberlhjthant) do Wielkich czynów. 
I znowu premier odparł, że porządek być musi, 
choćby kosztem ofiar,

Zaczjmamy wierzyć w słowa jego expose, że 
wszelkie ustaw y wyjątkowe ńa Węgrzech wyga­
sły i nastąpiła pokotówa, konisrytućyińa era ładu.

POŁOŻENIE W ROSJI,
(Sśp.) Wedle słów „Izwiestji“ w  Samarze po­

wstała ogromna fabryka bioni i amtuufąji, którą z 
emfazą nazywa „russkfi Krup“. Py tamie, ile tu 
zdziałali Niemcy? — W  łonie partji komunistycz­
nej nastąpić mliał pono ostateczny rozłam, Prze 
cśw Tńbckieniu i tow, uprawiającym politykę oli- 
garctóczno-inąpailałiiistyczną w ystąp ią  opoy.yda 
pod hasłem programu „rAbotoiczego". Wiodą $  
wybitni kwhuniitści, jak Mjastuikow, Batusin i Koł*- 
łątajuwa. Opozycja ma opiierać sigma guibermaęh 
rfaiśkibh. .1 k donoszą do ,,Titnes" na 'Tjrafu m j- 
bućhł buiif, wojskowa eksiptclycja z Mośk-wy7 wy­
słana przyłączyła się do buntowników, wobec te­
go centrispolkom wysłał tam szereg agitatorów, 
żeby pokojową drogą nakmrulć uralskićh komuni­
stów do subordynacji Moskwie.

ANGIELSKIE OŚWIETLENIE HAGI.
W Izbie gmin składał sprawozdanie angielski 

delegat na konferencję haską Grean. Oświadczył

lid ALMA R BERGMAtf. i 6

Ostatnia wola jaśnie pana.
Że szw edzkiego przełożyła Józefa  K lem en siew icza  sra. 

—
(Gisg dalsky).

— S ta ry  Jonsson? W yobrażam  sobie, że one 
się tak  bardzo nie nadają dla tw oich uszu. A pięk­
nych histofji nie zna W cale?

— O  R ogershofie? Nie, o Roge,rshotie ule 
słyszałam  nic pięknego. S łyszałam , że gdy s ta ­
w iano oałac, robotnicy zgniew ali się ńa sw ego 
przełożonego, w ięc zabili go i w rzucili do piw nicy. 

• A gdy R oger de Sars, ten, k tó ry  ży ł w tedy , rozu­
mie się, dow iedział Się ó tern, kazał siedmiu prOi 
w o a /ró W  ściąć. A resztę na b ruk  w yrzuci.

— To istotnie p rz y k ry  początek . Pow iedzia­
no mi, B landziu ty  podobno tak lubisz bajeczką 
'czy  to p raw d a?
, — Ł adne bajki? tak. lubię... takie, k tó re  się
kończą dobfźe.M ogą Się n aw et zaczynać smutno, 

■byle siię tylko dobrże  kończyły . Kuba umie dużo 
b a jek , ale jeżeli s'ię źie kończą, tó się grtbW am 
m  niego.

— Tak, tak, w ted y  łajesz go zapew ne i jest 
;^rńutny?
I — O co to, to  nie! On nie jest w cale taki, 
»jak inim, co zairaz płaczą, gdy im się poyvie słów ­
ko.

f  — Inni? a  może to sam a' panna B landzia? 
j . O takIZe ppie pra-wtdziwa Reksa. Zrobig

w sżystko , co oni każą i ani pisnę. Bo to  tak 
p rzykro , jeżeli się gniew ają na człow ieka.

— W yobrażam  sobie. W  drobnostkach, dia 
miłego sipokoju, trzeba  ustąpić, ale gdy Będzie 
szło  o w ażne rzeczy .

.— Jak ie  w ażne rzeczy?
— G dy będziesz cokolw iek starsza.. . i na- 

Przyklńd będziesz m iała stara jących  się...,
— Tak, wtedy i ja now iem  swoje.
— G dyby? cię naprzyklad , w ujaszek chciał

za m ąż w y d ąć?
— G b y b y ?  «n p rz e d e  już chce. W tych dniach 

pow iedzjał mi, żebym  w y sz ła  w kró tce  za  Ja- 
kóba. P an  mi nie w ierzy?  Może sie pan  zapy tać 
W ikberga. On by? w  pokoju i  słyszał. Jak  Bozię 
kocham ! O pow iedziałam  to Kubife, ale on myśli, 
że go nabieram  tylko. Opoy ledzi: łam także  cioci. 
Ona w zięła te  bardzo  pow ażnie. W idziałam , żo 
się zgniew ała, ch o ck ż  nie chciała mi tego poka­
zać.

— Alćż tó zajmlujące ńów iny, m usze p rzy ­
znać. I ciocia Embergowa zgnłew ała  się, gdyś jej 
tó opow iadała?

— T ak bo w idzi pan, ciocia jest taka zab aw ­
na, nic sfę nie zna na żartach

— A czyż jesteś zupełnie pew na, że to by ł
żart?

— T o pan chyba pow inien zrozum ieć! Z resz tą  
Kuba musi się ożenić z taką, co będzie szalenie 
bogata.

— C zem uż to?
— Boże mój, bo p rzecież on je s t s traszn y  

próżniak. C óżby cn robił, gdyby nie dostał takiej, 
ca by była bogatal*-

D ziew czynka zrobiła Winkę praw dziw ie za­
troskaną.

— No, a ty  sam a, kuzyirfctżko? T ak  ła tw o 
odstąpisz K ubę?

— Ostąipić? m uszę się panu przygnać, że 
gdybym  kiedy Wiała w y  iść zatnąż, to  m usiałby 
także być k toś śtraszmfe bogaty ,

— R zeczyw iście?
— T ak. A W tedy kupow ałabym  wisżyPtkre 

możliwe dobre rzeczy , go tow ałabym  najlepsze w 
świeoie p o traw y , a potem  żap tosiłabym  Kubę na 
obiad,

— I sadzisz, że on b y  się tem  zadow oH ł?
— Zadow olił? Aie mus" pan wiedzieć* że 

on p rzepada za  dobrem  jedzeniem .
— Moja kochana Blando, uw ażam , że twoje 

m otyw a są  trochę lekkom yślne. Lecz, p raw dę 
m ówiąc, ja w cale nie jestem  tego przekonania, że 
w ujaszek ża rto w a ł, gdy tó m ówił,

D ziew czynka spojrzała ha niego zdumiona,
— Ach, jakiż pan głupi!... Chodź pan, te raz  

pójdziemy na drugie p ię tro , ale prędko
P obieg ła  naprzód. P o stęp o w ał za nią trochę 

ciężko i wolno, jak Było u niegP zw yczajem . 
M iał też n ad  ezem  Się zastanow ić. T aka m ała 
dziew eczka m a swotó w łasne  poglądy, nie tak 
ła tw o  ja zró ium ieć.

Blandzia .odwróciła się.
— Niechże się pan  spieszy! "Wyobraź pań  so­

bie, gdyby tak w ujek obudził śię teraz! Boże, 
także pan; w ygląda zabaw nie!

(G, d, tu),
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on m iędzy innem-i, że jeżeli Rosja będzie upraw iać  
politykę stosująca się do ostatnich propozycji ro ­
syjskich, w ów czas w ejdzie na drogę sw ej odbu­
dow y gospodarczej. L. G eorge ośw iadczył, że 

'P rzew iduje konieczność nowej konferencji. P rz y ­
pom niał on, jakie stanow isko zajm ow ali alianci 
w obec Rosji w  czasie w ojny i ośw iadczył, że 
a ljantom  niie rnoiżna czynić zarzutu, jakoby spow o­
dowali inw azję w  Rosji, alianci bow iem  p rze­
szkodzili Niemcom w  opanow aniu bogactw  rosy j­
skich. Dzisiejsza R osja — ośw iadczył L. G eorge — 

i będzie m ogła w yjść  z obecnych w arunków  tylko 
przy  pomocy św iata  cyw ilizow anego, ale to możli- 

'w e  jest ty lko  jedynie przy  spełnieniu pew nych za- 
s rz e ż e ń . (Reuter.) (PAT.).

W STĘP DO KONFERENCJI LONDYŃSKIEJ. WYMIANA TELEGRAMÓW MIĘDZY NAC2EL-
Ja k  podają dzienniki, odpow iedź Pom carego  i KIKIEM PAŃSTW A A PREZ. MILLERANDEM. 

na notę Balfoura jeszcze nie nadeszła. P o incare  W arszawa. (PAT.). K ancelaria cyw ilna  Na- 
z odpow iedzią sw ą  będzie praw dopodobnie w y cze- 1 częk ik a  P ań s tw a  'komunikuje: Naczelnik P ań stw a  
k iw ał na za łatw ien ie  przesilenia w łoskiego, co dnia 17. lipca br. w ysto sow ał do prez. MiiJeranda 
przypuszczalnie nastąpi w  p rzysz łym  ty g o d n iu ., z okazji nieudania si$ zam achu na jego życie tc- 
G dyby przesilenie w łoskie przeciągało się d a le j ,; legram  następującej treśc i:
W łoch t, jak sądzą, b y ły b y  reprezen tow aiie  na | D o Jego ekscelencji p. Aleksandra Milleranda,
konferencji londyńskiej t r z e  z sw ego am basadora  p rezyden ta  republiki francuskiej., P a ry ż . G łęboko 
w  Londynie. Jak  donosi „P etit P a ris ien 11 z L ondy- poroszony w iadom ością o zam achu i niebezpie- 
nu, angielskie kola oficjalne przypisują w ielką w >- ’ czeństw ie, k tórego udało się uniknąć W aszej 
gę do udziału rządu w łosk iego  w konferencji łon- ekscelencji, spieszę p rzesłać  tnoje najserdeczuiej-
dyńskiej. (PAT.).

— ~ ,oo -

Głosow anie nnd o rd yn a cją  w yb o rczą .
Przyjęcie ustawy o Zgromadzeniu Narodowem.

W arszawa. (PAT.) — Posiedzenie Sejmu 33!. 
W  pierw szem  czy tan iu  odesłano do, komisji li­
sta w ę w przedm iocie zbycia lub zam iany nieru­
chom ych m ajątków  państw ow ych , któro p rzesz ły  
na rzecz  pań stw a  w  m yśl u s taw y  z 15 lipca 192)

P rzystąp iono  do dalszego głosow ania nad 
ordynacją w yoorczą . O drzucono w  imieniem glo­
sowaniu szereg  popraw ek  do  poszczególnych art. 
D o  art. 32 przy ję to  popraw kę kom isyjną do tyczą­
cą szczegółow ego sposobu układania spisu w y ­
borców .

Do art. 42. p rzy ję to  246 przeciw ko 76 głosom  
popraw cę głoszącą, że  k an d y d a t na posła  musi 
z łożyć ośw iadczenie, że u w aża  się za obyw ate ia  
P ań stw a  Polskiego.

D o art. 45, przyjęto popraw kę kom isyjna, że 
zgłoszenie kandydatury powinno być podpisane 
p rzez 50 osób, zam iast 150, jak to  by ło  przedtem .

Do art. 58. odrzucono popraw kę P . P . S. . i 
W yzwoleofe, a b y  zgłoszenie listy państw ow ej 
podpisyw ane b y ło  p rzez  500 w yborców , z dw óch 
okręgów  w yborczych  po 250 osób z każdego o- 
kręgu. P o zo sta ły  się liczby kom isyjne, m ianow i­
cie 1000 i 500.

W  innym ustępie tego  a rt. na w niosek  kom i­
sji-ustalono, że  liczba kandydatów na listy pań­
stw ow e nie m oże przekraczać 100 (przedtem  200;.

i
PRZERWANIE GŁOSOWANIA NAD ORDYNA­

CJĄ WYBORCZĄ.
M arszałek  oznajmił, że na winliosek kilku k lu­

bów  p rz e ry w a  dalsze g losow anie na 15 m inut ce­
lem um ożliwienia klubom  porozum ienia,

REGULAMIN ZGROMADZENIA NARODOWEGO
P rzystąp iono  do spraw ozdan ia  komisji kon­

sty tucyjnej o projekcie rządow ym  reguł am inu 
zgrom adzenia narodow ego, k tó re  m a w yb ierać  
prezydenta Rzeczypospolitej.. R eferow ał pose^ 
ks. Lutosławski. Komisja p rzy ję ła  p ro jek t rządo- 
,w y  z m ałym i zm ianam i, m ianowicie uzupełniła go 
postanow ieniam i zaczerpnfctem i p rzew ażn ie  z 
francuskiego zgrom adzenia narodow ego dla w y ­
kluczenia sytuacji, w k tó re jby  się znalazło  pań­
stw o, gdyby z pow odu rozm aitych okoliczności 
n ieprzew idzianych w  regulam inie w y b ó r p re z y ­
denta okazał się niem ożliw ym . Ujęto ustaw ow o 
kw estję  przysięg i p rezyden ta , oraz złożenia p rzez 
niego innych ew entualnie p iastow anych  godności 
{ m andatów .

D alej zosta ło  przew idziane p rzekazyw anie  
w ład zy  od jednego p rezyden ta  do drugiego w  taki 

(sposób, jak w e Francji, p rzyczem  organem komu­
nikującym nowemu prezydentowi jego w ybór jest

prezydent Rady ministrów, jako izwłerzqhmk 
w ładzy  w ykonaw czej bezpośredniej. W  w y p ad ­
kach w ątp liw ych  w edle a rt. 2? stosow ać należy  i3'1111 
regulam in Sejmu.

U staw ę przyjęto bez dyskusji en bloc w dru. 
giem i trzeciem czytaniu.*

tsze życzenia i w y ra z y  mej w iernej i n iew zruszo­
nej przyjaźni. Piłsudski.

W  odpow iedzi na ten  telegram , Naczelnik 
P ań s tw a  o trzym ał od prez. M illeranda następującą 
d ep eszę :

Do Jego Ekscelencji marszałka Piłsudskiego,
N aczelnika P ań stw a  Polskiego. W arszaw a. W y ra ­
żając  W aszej Ekscelencji m oją podziękę za jego 
uprzejm ą depeszę, k tó ra  mnie głęboko w zru szy ­
ła ponaw iam  w y razy  mej bardzo  szczerej p rzy- 

M illerand.

P rzesilen ia
nr KSemczechr

WALKA Z SEPARATYZMEM BAWARSKIM. 
Berlin. (PAT.) G abinet R zeszy odby ł w czoraj

INNE SPRAW Y.
N astępnie p. Mieczkowski przedstaw ił sp ra ­

w ozdanie komisji praw niczej o  ustaw ie w  p rzed ­
miocie ratyfikacji polsko-niem ieckiego układu o  
am nestii na górnośląskim  ob sza rze  pfcbiscyto- dWa posiedzenia' p a ^ ę c O T e '7 p 7 a w fe “ V w a r I k i e I  
w ym . U staw ę fc p rzy ję to  w  drugiem  i trzeciem   ̂Z redagow ano oświadczeni* rządu R zeszy  p recy- 
czytaniu. żujące stanow isko rządu  w obec rozporządzenia

P . Godek re fe ro w ał now elę do u s taw y  o  p rag- baw arsk iego . O św iadczenie to s iw ie .d za , że roz- 
m atyce służbow ej. Okaz- !o się, że n iek tó re  p rze - porządzenie baw arsk ie  godzi w  jedność państw a, 
pisy  u s ta w y  o p b g m a ty c e  służbow ej są m e dość i apeW e do rządu baw arskiego, aby  uznał usta- 
jasno sform ułow ane i d latego kom isja uznała po- w ę 0 oebronie republiki, k tó ra  doszła do  skutku 
trzebę now eli przedstaw ionej p rzez rząd. drogą konsty tucyjną. B aw arsk i p rezy d en t min-i-

i s tró w  hr. Larcbem old p rzy b y w a  w  najbliższych
DALSZ Y CIĄG GŁOSOWANIA NAD ORDYNA. dniach do Berlina, ab y  p e rtraktoiw ać z rządem

CJA WYBORCZĄ, i R zeszy.
P rzystąp iono  do dalszego glosow ania nad or- J  

dynacja w yborczą. P rzy ję to  popraw kę komisji do WYCZEKUJĄCE STANOWISKO BFRLINA,
art. 90 i 94, oraz  popraw kę do art. 95 określającą Berlin. "(AW.). D nia 27 bm. o b rad o w ał gabinet
now y sposób liczenia m andatów  z listy państw o- R zeszy pod p rzew odnictw em  E berta  nad z4 ęc iem  
wej. Dalej p rzy ję to  popraw kę komisji do aft- 97. stanow iska w  spraw ie konfliktu z B aw arją . U -

! chw alono w ydać  kom unikat, zaw iera jący  ośw iad- 
MARSZALEK OBRAŻONY. jeżenie, w  k tó rem  rząd  R zeszy  stw ierdza, że po-

N astap iła  p rze rw a  10-nAiutowa, po  k tórej raz  p ie rw szy  od  czasu kałożenia państw a  t„e- 
w icem airszalek Osiecki ośw iadczył, że w płyną? mieckiego zdarza się, iż rząd  k ra jo w y  sprzeciw ia 
w niosek o  zam kniecie posfodtzenija. ustaw ie państw ow ej lub odm aw ia jej p rąw o-

P . Rataj domagał się dalszego głosowania nad ^ccrnaści. RozporządteenEe rząd u  baw arsk iego
ordynacja wyborczą.

P.Skułski ośw iadczył, że nie zażądano  za- . . .  , . . . .
m knięcia posiedzenia z powodu spóźnionej pory, któregokolw iek kraju odrzucenia p r z y ? u ,  konsty -

sprzeczne jest z konsty tucją, a  w ięc niew ażne 
gdyż konsty tucja  ta  nie p rzyznaje  p raw a  rządow i

lecz z powodu o b razy  m arszałka  p rzez jednego z
posłów . P . Rataj ośw iadczył, że sp raw a o b razy  . , . . . , , . . .
'm arszałka musi być  niew ątpliw ie załatw iona bo O św iadczenie m in istrów  _ stw ierdza  ze u staw a  o

tucyjniie u staw y  państw ow ej, chociażby w ysto so ­
w ana by ła  przeciw  pew nej części ludności R zeszy

tego w ym aga godność Sejmu, nie przeszkadza to
lad o rdynacją  

O rdynac ja  w yborcza  obchodzi -caiy

ochronie rcjpulbliki p rzy ję ta  została  w iększością
j-JU CŁU ZjC*. <»/••> 1< J . T  • I A t  t  •

jednak dokończeniu głosow ania nad O rdynacją 2/3 a ta f sain0 przyjcf  zbsi^ X  r „dz.e
państw a (R zeszy) p rzeciw  głosow i jednej ty lko
B aw arji. B aw arja  m iała dość sposobności dow yborczą.

kTa\ v  głosow aniu p rzy ję to  w niosek o o d ro czen ie ' w nief nia sw y tch zastrzeżeń , c zy  to w sejm ie czy
obrad 193 ;łc ami przeciw  166- ' v radzie pan*tw a - 0bepn ie  Mz na .to . za pf no'O czekuje oa B aw arji ustąpienia w  imienni u trzy -

ENDECJA UBEZPIECZA SW OJE W YBORY mainia ^dnołitości' państw a.
USTAW A KARNA.

W płynął jeszcze w niosek nagły  Z, L. N. o 
rozciągnięcie na cały  obszar Rzpltej u s ta w y  austr.

BERLIN WAHA SIĘ.
 Berlin. (PA T.) W . B. K. „B eriiner Ztg. am

dotyczącej przepisów  karnych  w  spraw ie o c h ro n y . M ittilg dow iaduje się o naigłem odroczeniu posie- 
sw obody zgrom adzeń w yborczych. W niosek ode- dzeniia rządu R zeszy  w  spraw ie B aw arii. Zapo-
słano do komisji. N astępne posiedzenie dzisiaj.

Z kom sji sejmowych.
USTAWA O OCHRONIE LOKATORÓW.
W arszawa. (PAT.). Komisja praw nicza, ro z ­

patru jąc w  dalszym  oiągu projekt o ochronie loka­
to rów  przy ję ła  z nieznacznymi! popraw kam i w 
trzeciem  czytaniu art. 5 do  10 trak tu jące o dobro­
w o ln y ch  um ow ach w  opłatach lokatorów  i sub­
lokatorów .

Zaznaczyć należy, że przed rozpoczęciem  po ­
siedzenia pos. I-ieberm an (PPS.) zgłosił wniosek, 
aby  komisja p raw na ze w zględu na trw ające 
prz&iitetiie nie o dbyw ała  obrad . W niosek ten,;

podany pod głosow anie, upadł znaczną w iększo­
ścią.

PROJEKT USTAW Y WODNEJ.
Komisja w odna przyjęła 12 a rty k u łó w  p ierw ­

szej części projektu  u s taw y  w odnej o p raw ie  w ła ­
sności w ód. P rzew odniczy ł pos. Hausner (PPS.), 
referow ał poseł Kędzior.

SPRAW A JĘZYKA PAŃSTW OW EGO.
Komisja kom rytucyjna pod prz^wiodin-ictwein 

pos. Rataja ro zp a try w ała  sprawę języka p aństw o­
wego.

w ie dziana na w czoraj przedpołudniem  Rada m ini­
s tró w  pod przew odnictw em  prezyden ta  E berta  
zosta ła  w  ostatniej chwili odroczona bezterm ino­
w o. R okow ania podjęte p rzez p rezyden ta  E berta , 
w  k tó ry  eh  bierze udział p rezyden t parlam entu, 
Loebe, niie zo sta ły  ukończone. — R okow ania te 
zm ierzają do załagodzenia konfliktu.

BAWARSCY SOCJALIŚCI PRZECIW WOJNIE 
BERLIN—MONACHIUM.

M onachium. (PAT.) B aw arscy  socjaliści w ię­
kszości uchw alili p ro test, nazyw ający  rozporządzę 
n ie  rządu baw arsk iego  w ypow iedzeniem  -wojny 
R zeszy i w zy w ający  frakcję sejm ow ą i parlam en­
ta rn ą , centralę k ra jow ą oraz kierow ników  obw o­
dow ych do urządzenia wspólnej maniifestacii 
p rz e d w  pos tępo wamiu rządu.
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„WIELKI" MIKOŁAJEWICZ W BAWARJI.
Berlin. (AW.). ,:Rul“ , berliński organ em igran­

tó w  rosyjskich, donosi, że ks. Mikołaj M ikołaje- 
wicz, k tó ry  przebyw a! \ke W łoszech, baw i obecnie 
w  B aw arji, gdzie skupiły się rów nież inne osobi­
stości reakcji rosyjskiej,

DLACZEGO RZĄD BAW ARSKI NIE PRZY JĄ Ł 
USTAW Y O O CHRONIE REPU BLIK I?

Monachium. (A'W.). S ocjalistyczny poseł Ni- 
kisich podaje senzacyjne rew elacje, tyczące  się 
hism rji poprzedzającej ogłoszenie rozporządzenia 
rządu baw arskiego. Nikisch na podstaw ie posiada­
nych dokum entów  tw ierdzi, że stanow isko rządu  
baw arsk iego  podyktow ane zosta ło  przez tajne o r­
ganizacje w ojskow e. Zw iązki te opierają się na 
p rzyby łym  na w iosnę 1922 r. z O. Śląska, korpusie 
„O berłand" w  liczbie około 100.000 ludzi K orpus 
ten rozm ieszczono częściow o w  B aw arji, częścio­
w o w  T vrolu. U biegłej jesieni zaprzysiężenia ofi­
cerów  i żołnierzy z tego korpusu  dokonali zastęp ­
cy  ekskróla baw arsk iego  Ludw ika R uprechta  
k tó ry  planow ał w ów czas zam ach s.anu, w s t r z y . 
ma) się jednak od tego i zadow olił ośw iadczeniem , 
'że nie rezygnuje ze sw ych p raw . W edług  Nikischa 
'organizacja ,.C“ ma b y ć  także oddziałem  tego k o r­
pusu. Pod  naciskiem  tych  ta jnych  organizacji w oj­
skow ych rząd b aw arsk i skapitulow ał i ośw iadczył 
się p rzeciw  ustaw ie  o ochronie republiki

— —oo -

SOWIETY ATAKUJĄ RUMUNIĘ... NOTAiMI.
M oskw a. (PAT.) B iuro W olffa. R osyjski ko­

m isarz  ludow y do sp raw  zagran icznych  ogłosił 
w dziennikach dw ie no ty  rządu sowieckiego, skie­
row ane do rządu rum uńskiego. P ie rw sza  nota 
dom aga się kategorycznie w strzym an ia  pom ocy 
dla .organizacji w ojskow ych sk ierow anych  p rzeci­
w ko sow ietom  rozw iązania ’"h, jak rów nież roz­
w iązania tak  zw anych  mi- ;>,omatycznych.

D ruga no ta  w y raża  nadzieję, że >rząd rum uń­
ski, zdem entuje doraJesienia 'dzienników o rozsze­
rzaniu „bibuły  ag itacy jnej" p rzez ukraiński ae ­
roplan w ojskow y, k tó ry  miiał w ylądow ać w  Ru- 
munji, o raz  żąda, aiby obaj lotnicy sow ieccy  zo­
stali odesłani na U krainę.

OSOBISTY UDZIAŁ MORGANA w  KONFE­
RENCJI. i

Paryż. (PAT.) W . B. K  „Chicago Tribune- 
tw ierdzi, że  M organ na nie oficjalne zapytanie 
rządu francuskiego ośw iadczy ł, iż go tów  jest 
w ziąć udział w  posiedzeniach konferencji bankie­
rów  zapow iedzianej do P a ry ż a  na początek  w rze­
śnia.

Wiadomości telegraficzne.
Agitacja za połączeniem Tyrolu płdn. z  pół­

nocnym, „T ribuna“ donosi z P a ry ża , że (konfe­
rencja am basadorów  postanow iła  na w niosek 
Sforzy poczynić k rok i w  Berlinie w  sp raw ie  agi­
tacji p rasow ej i działalności Związku „imienia 
A ndrzeja H ofera", zm ierzającego  do p rzy łączen ia  
Tyrolu południow ego do północnego. (AW.).

Spotkanie Poincarego i L. George‘a w  L on­
dynie nastąpi praw dopodobnie dnia 7. sierpnia. W  
P a ry żu  uw ażają  za konieczne, aby  kw estja  m ora­
torium  ro zstrzy g n ię ta  zosta ła  p rzed  15. sierpnia. 
(PAT.).

Wojna w  Irlandii. „Tim es“ donoszą, że o tw ar­
cie irlandzkiego zgrom adzenia narodow ego, k tó re  
się m iało odbyć dnia 29 bm. zostan ie  praw dopo­
dobnie ponownie odroczone z pow odu stanu w o­
jennego. (PAT.).

Z letniej nady miejskiej.
W zniosła nuda godzin w ieczornych w  dnid 

sło tnym  w ypędziła ra jców  miejskich z m feszkań 
na posiedzenie delegatów  R ady mfejskieff. w  ilości 
zw iększonej, m yślącej, energicznie i celowo.

Nie było już tam  próżni intelektualnej, cechu 
jącej p rzew ażn ą  część posiedzeń całej R ad y  m iej­
skiej.

O brady  to czy ły  się pod przew odbio tw em  w i • 
ceprezyden ta  O birka.

P i zed porządkiem  dziennym  w ystąp ił r. Bog­
danow icz z w nioskiem  sekcji I (dohi oczynnej) w  
spraw ie plagi dziadow skiej w e Lw ow ie. Zw ięk­
szająca się z każdym  m iesiącem  ilość żebraków , 
b iorących  w sw e posiadanie całą szerokość ulic, 
jest objaw em  m etyiko nie este tycznym , niemojral- 
nym , lecz także św iadczy  o pew nei bezruchiiw o- 
ści na polu opieki społecznej. Istniejące zak łady  
dobroczynne m ogą pom ieścić tylko ograniczoną 
liczbę żebraków , a o budow ie now ych zakładów  
m yśleć niepodobna z pow odu braku  pieniędzy. — 
Trzeba zatem  sięgnąć w  dziedzinę adm inistracyj- 
jną. — W r.ibski referen ta  idą w  kierunku p rzep ro ­
w adzenia spisu kolonji żebraczej, z uw zględnie­
niem m iejscow ych i zam iejscow ych żebraków . — 
W szyscy  o trzym ać  m ają legitym ację, zam iejscow i 
będą odstaw ieni1 do m iejsc przynależności, zaś 
miejscowi eo ipso zostaną. Kontrola legitym acji 
przypadnie policji. — Od ciąże,nie ulic J portalów  
kościelnych musi zatem  nastąpić. — D alsza część 
sanacji s tosunków  ma być osiągnięta p rzez zasto ­
sow anie system u ąmitydziadowskiego w y p rak ty k o ­
w anego w  w iększych  m iastach E uropy. W  tym  
celu gmina m iasta L w ow a ma się zw rócić  z za ­
pytaniem  o rodzaj system u do Brukseli, K open­
hagi, Zurychu, P a ry ż a  f t. p. — S ystem  na jbar­
dziej odpow iedni będzie w ted y  u n as  zap ro w a­
dzony.

Sekcja pow yższa, imieniem r. B ogdanow icza 
żąda ponadto p rzeprow adzen ia  ewidencji fundu­
szów  dobroczynnych, rachunkow ego p row adze­
nia, ich odrębnie, m ożności sam oistnej decyzji w 
spraw ach  dobroczynnych, naturalnie w  ram ach 
uchw alonego budżetu i w reszcie zw iększenia p er- 
sonalu konceptow ego.

O bydw a Wnioski1 postanow iono .przesłać do 
reguł am inow ego trak to w a  ni a .

Niezależnie od tych  spraw , zgłosił r. B ogda­
now icz nag ły  w niosek w  spraw ie uczczenia S-o 
letniej roczn icy  polskiego czynu zbrojnego p rzy ­
padającej na dzień 6. sierpnia.

Kom itet uroczystości, w  sk ład  k tó rego  w cho­
dzi Komenda m iasta, proponuje oprócz urządzenia 
pochodu także nazw anie p1. H alickiego placem  
Józefa P iłsudskiego (spraw a u trącona przez en- 
decko-kołtuńską frakcję m agistracką w  m arcu br.), 
w ysian ie  telegram u do Naczelnika P ań stw a , k tó ry  
przybjedzie na uroczystość  do K rakow a i w reszcie  
udział radnych  m iejskich odznaczonych i n ieo izn a  
czonych „Virtuti M ilitari" w pochodzie.

Na skutek  odczytanego w niosku delegaci R a­
d y  miejskiej zrobili dekoracyjno-słodki g ry m as i 
ośw iadczyli, że.-. nie są  godni rozstrzygnąć  tak  
w ażnych  kw estji, w  szczególności odnosi się to  
do nazw ania  placu. Na w niosek r. Próchnickiego 
odesłano ca ły  w niosek do rozpatrzenia, przew odni­
czącym  klubów .

W  podobny sposób u trącono  sp raw ę budżetu 
teatralnego , p rzeznaczonego pod dyskusję na 
w czorajsze posiedzenie.

N astępną sp raw ą by ła  kw estja  sp rzedaży  lub 
dzierżaw y  3 m orgów  gruntu  m iejskiego na  L ew an- 
dów ce trzem  zakładom  przem ysłow ym  ,;Alfa‘‘, 
„K ostecki1 i „G az". R eferow ał r. R aw ski. P o  d łu ­
giej debacie przedstaw icieli sekcji II. (skarbow ej) 
i III. (budowlanej) uchw alono sp rzedać  firm om  
„Alfa" i „Kostecki* po jednym  m orgu gruntu za 
łączną cenę 20 milionów mk. z zastrzeżeniem  p ra ­
w a pierw okupu gruntu obecnie sprzedanego jako- 
też tych, na k tórych fabryki zosta ły  w ybudow ane.

Trzeciem u przedsięb iorstw u „G az" uchw alo­
no na  w niosek w iceprezyden ta  Stahla w y d z ie rża ­
w ić po trzebny  na rozbudow ę fabryki 1 mo-rg 
gruntu  na 3 la ta . za  czynszem  dzierżaw nym  60 
tys- m k. rocznie.

W  dyskusji zabierali’ g łoś: r. R ucker, Próchmi- 
oki i Lew icki.

W  szeregu  niezgodności now ego czasu z  nor- 
m alnem i funkcjam i ludżkiemi znajduje się też  
sp raw a o tw ieran ia  i zam ykania  sklepów , p rzed ­
staw iona delegatom  p rzez  r. W łodzim irskiego. Na 
skutek poprzedniej akcji zgodzi! się M ag istra t i 
sekcja IV. na o tw ieran ie  sklepów  o godz. 8, zaś 
zam ykanie o  6 wręcz. Inspek to ra t p racy  w y razu  
już sw ą  zgodę w  tym  kierunku. P rz y  glosow aniu 
postanow iono zarządzić, b y  sklepy b y ły  o tw arte  
od godiz. 8 rano  do 6 wiecz.

W  odpow iedzi na pism o fotografów  i fryzje­
rów , dom agających sl$ p raw a o tw ieran ia  zak ła ­
dów w  niedziele i św ięta, postanow iono nie o zn a­
czać  czasu o tw ieran ia i zam ykania  ich lokalów

ze w zględu na nieKonsekwencję Magistratu.
R. dr. Boratyński referow ał sp raw ę dotacji na 

u trzym anie chorych w  zakładzie fudacyjnym  im-i 
Bilińskich. P rzy  tej sposobności w y lazł now y 
kw iatek  szlendrianu biurokratycznego , o to  poda­
nie o podw yższenie dotacji w płynęło  d. 3. marca 

r. do M agistratu , tam  leżało do czerw ca, w  lipcu 
••ostało się do sekcji z napisem  „b. pilne1, no i 
w reszcie ukazało  silę na posiedzeniu.

A jak p rzedstaw ia  się stosunek żądanych 
kw ot do dzisiejszej w arto śc i w a lu ty ?

Podanie zostało  zajaiwoone . przychylnie. O - 
d a ta  m iesięczna p rebendarju szy  ma w ynosić w  
1 ki. — 15.000 mk., w  II. kl. — 12.000 mk.

Na w niosek r. Hóflingera uchw alono w y ­
dzierżaw ić 4 m orgi gruntu na P ersenków ce  na 2 
la ta  za czynszem  rocznym  100 kg. ż y ta  od m orga.

Na w niosek r. W ereszczyńskie*o przyznano 
T -w u „Dzieci na w ieś" subw encję w  kw ocie 250 
tys. tuk. (Żądano milion). Na tern posiedzenie za­
kończono.

Przez szkło powiekszaiące.
DLA „FUTURYSTUF",

Na oddźw ięk pew nego artyku łu  onegdajszegc 
z życia m łodzieży o trzym aliśm y dw a pism a, p o d ­
pisane przym iotnikam i „postępow y" i „narodow y" 
z dw om a różnym i rzeczowmibamii.

N iestety , ani list „postępow y" me przyniósł 
now ego postępu dla tej sp raw y , ani w  „narodo­
w y m " nie b y ło  nic prócz znanych n aro w ó w  - -  
nie w arto  w ięc by ło  ich drukow ać.

Żałujem y ty lko, że nie znam y  adresu  jakiejś 
„jednodńufki". Jeden z przygodnych koresponden­
tów  sta le  pisze „młodzierz*'. drugi „trzcigodny"—

O . Dobr.

K R O N IK A .
Z&lmmĘapryk.

Dz'ś rz. kat. InnoserUegr pap-: er. kat Kyraka iJuł). 
Iutro rz. fat. Mar*y p,: rr. icat. Awfynoheoa. — Wschód 
P)ńca 3 50, zaeiiotl -12,

S ep ssrtu ar T e a tr u  W ielk iego .
Spcsątelc przedstawień o g. 7-30 urbu,
W piątek i sobotę „SyblUa*,

Ałały te a tr  n»5ei«!t3 fui. Gródecka 3 b),
W p;ą ek,i sobotę „Sprawa Kaisara*.

W© L w o w i e .
— t  Inż. W acław  W olski, jeden z pionierów  

przem ysłu  naftow ego, b. w y d aw ca  „S łow a P o l­
skiego", n ieposzlakow any obyw ate l i zasłużony 
pracow nik zm arł w  dniu wczorajszym .

— Rozm owy telefoniczne L w ów —Katowice. 
Mim. poczt i telegr. zezw oliło  na rozm ow y m ię­
dzym iastow y m iędzy L w ow em  a K atow icam i. Na- 
leży tość za 3-m inutow ą rozm ow ę w ynosi 750 mk.

— Zjazd b. legionistów. K om itet Zjazdu by. 
łych legionistów  zaw iadam ia m ających zam iar 
w ziąć ridział w  Zjeździe, że 5. sierpnia czynne 
będżie na dw orcu  kolejow ym  w  K rakow ie biuro 
Kom itetu Zjazdu, k!óre w y d aw ać  będzie p rzy b y ­
w ającym  k a r ty  uczestn ictw a w  zjeździe, odznaki 
zjazdow e, o raz  udzielać biedzie bezptatn . kw ater.

— Amerykański W ydział ratunkowy, Oddział 
przekazów żyw nościow ych dla głodnych w  Rq. 
sił — mia za szczy t zakom unikow ać, że w b rew  
wzmiankom,, k tó re  się okazały , w  n iek tórych  dzien 
mikach o likw idow aniu akcji, nadal funkcjonuje 
aż  do odw ołan ia  i przyjm uje przekazy oziesięcto- 
dolanowe na paczki żyw nościow e, w ydaw ane 
głodnym  w  Rosji. — Przekazy .te zgłaszać i wpła­
cać należy  w  „C entrali", ul. Jasna 11., W arszawa, 
bądź  też w  O ddżiale na M ałopolskę, w e Lw ow ie, 
ul. K opernika 1. 9.

— Krzewicielki tyfusu plamistego w  wagonach. 
M iejsca, w  k tó rych  .gromadzi się rów nocześnie 
włiększa liczba ludzi, jak  m. ,p_ w o zy  kolejow e, po­
winno b y ć  w olne od roznosiefeli epidemii!. T ym ­
czasem  setki pasoży tów , pełzającym i po obiciach 
siedzeń w  przedziale  II. k lasy  poc;ągu odchodzą­
cego w  ubiegłą niedzielę do B rzuchow ic, zatrw a­
żan e  p rzez  au to ra  niniejszej notatki, zadają  kłam  
tem u iposlulatow  przesŁzegam ia hygjeny. Jazda 
koleją w  takich w arunkach  grozić może w  sw o­
ich dalszvch konsekw encjach niebezpieczeństw em  
rozw łeej lb ua chorób zakaźnych : b y łoby  zatem  d-
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życzenia, ab y  odnośne w ładze kontrolne p rzypo­
m nia ły  sob ie  o obow iązku dopilnowania czy sto ­
ści także i w  w ozach kolejowych.

— Sam obójstw o. W czoraf około godz. 9 rano 
oddaliła sfię ze sw ego mieszKanfa R osa Russ, pel- 
tfiąca obow iązki bufetow ej w  handlu śniadanko- 
kow ym  Lew ickiego p rz y  ul. Zyblikiew icza 1. 4. W  
kitka zalfe|w ie goidziin później w ydoby to  ze s taw ­
ku  „Żelazna W oda" jej zwłoki. Do czy n u  sam o­
bójczego popchnęła denatkę zaw ód m iłosny.

— Jasn y  raport. R aport jednego z kom isariatów  
policji z 26 brn. opiew a dosłow nie: „1) K radzież 
w  sklepie w  iczaisie w staw ian ia  św ia tła  e lek trycz­
nego na szkodę G ustaw a B arana  w łaściciela 
sklepu p rz y  ul. L egionów  pod 1. 41, ogólna szkoda 
140 doi am erykańskich". Kto dokonał k radzieży? 
Co skradziono? D olary, czy  jakie " tow ary?  Jeśli 
tow ary , to dlaczego obniczone w  do larach?  oj to 
w staw ian ie  śwrfetla e lektrycznego! M oże tam  
by ło  jakie inne „w staw ian ia?"

—Jak ł gdzie w ykryto handel „obcą walutą?" 
Antoninie Żądło „dy rek to rce" miejskich separa tek  
na placu K rakow skim , osobnych „dla P ań", a in­
nych „dla P anów ", ofiarow ał onegdaj nieznany jej 
gość jako w y n a g ro d z e n i za pom yślne za ła tw ie­
nie sp raw y  „czysto  osobistej" plik banknotów , 
zaw ierający  3.300 rubli carskich. Zakłopotana tymi 
darem  babina w ym ieniła u znajom ych kum oszek 
cały ten „kłopot" za 1.000 mp. i czuła się zado­
w oloną z tego  in teresu . N iestety  w oń ty c h  ban­
knotów , zalatu jących amonfekiem, d o ta rła  do no­
sa jednego z ppsdennnkowych, k tórem u ta afera 
w ydała  się m ocno podejrzaną, p rze to  całą  tę  ob­
cą w alutę zakw estionow ał.

— P okąsanie p rzez psa. T eresę  Galas, 60 letnią 
starusze  — pokąsał w czo ra j jej pies — ze r­
w aw szy  się z łańcucha tak  dotkliw ie, że  p ie rw ­
szej pom ocy udzieliło jej pogotow ie, a następnie 
w  groźnym  stanie odesłano ją do leczenia do do­
mu.

— Znikniecie bez śladu. L eisor R osner, gość 
hotelu „Belw eder", w yszed ł jeszcze p rzed  tygo­
dniem z hotelu, pozostaw iając tam  w szystk ie  
sw oje rzeczy . Zapień okolony długiem rnew raca- 
pifm  gościa w łaściciel zw rócił się do policji, w  a- 
systenaji k iórię  o tw arto  drzw i. Tem  w iększe 
zdziwienie ogarnęło  jednak  obecnych; gdy  spo­
strzegli, że kufry jego znajdują się w  pokoju i są 
pełne rzeczy . Może dni najLtfższe w yśw ie tlą  nam 
to tajem nicze zniknięcie.

— Naczelnik Państw a przybędzie do Krako­
wa. W edle kom unikatu kom itetu obchodu dnia 6. 
sierpnia, p rzy jazd  N aczelnika P a ń s tw a  do  K rako­
w a m a nastąp ić  5. sierpnia- W  dniu tym  Naczelnik 
P ań stw a  w eźm ie udział w  u roczystośc iach  w oj­
skow ych, zw iązanych  z  rocznicą stracen ia  R o­
m ualda T raugu tta  o raz  z  rocznicą w ym arszu  k a ­
drów ki le&jonaw ej w  pole w dniu 6. sierpnia 1914. 
W ieczorem  tegoż dnia Naczelnik P a ń s tw a  w eźm ie 
udział w  w ieczornicy legionistów , urządzonej z o- 
kazji zjazdu.

—  P o r z ą d k i k o le jo w e j Pewien czytelnik tak 
opisuje scenę przy kasie biletowej w Rudkach: 
„Barjery tu niema —  porządku nikt nie pilnuje. 
Przjd sebą widzę gromadę ludzi, którzy usiłują do­
wieść o ile można najbardziej stłoczyć się. Nagi, 
z głębi jak z topieli wynurza się żydek, a towarzysze 
witają go okrzykiem „Se:D?!“. Z kasy wydano kilka 
bil.tów —  nastąpiła przerwa —  pan kasjer załatwia 
jakieś strony w kasie —  potem coś manipuluje. 
Sądząc, ie  biletów już nie będzie można dostać — 
może zapóźno przybyłem, udaję się do biura urzę­
dnika ruchu. Pytam siedzącego tam urzędnika, czy 
można będzie bilet kupić, a ten przekonywująco 
mówi, że przecież bilety sprzedaje się. Sam uwierzy­
łem, że wzrok mnie mylif. Wróciłem do okienka — 
tu znów p zychudzę do przekonania, że nie myliłem 
się. Cóż zrobić trzeba dalej rapróżno czekać; przer­
wa w sprzedaży trwa dalej. Nadchodzi jakiś obywa­
tel -mieszczanin cdsuwa mnie bez ceremonji i staje 
.przede mną. Na cichą uwagę, że mnie odtrącił po­
wiada: „Mnie jak kto trąci, to upadnę a pan stoi" 
i zaśm iał się z takiem zadowoleniem z własnego 
dowcipn, źe ja sam poweselałem. Po długiem czeka­
niu kupiłem bilet krótko przed odjazdem. Najcie­
kawsze, że i urzędnik i goście z tego stanu zupełnie 
zadowoleni — znajdują wszystko w porządku".

— Katastrofa w  wapniarjii. Onegd. w wapniami 
\v Grodku Jagiellońskim, w łasności Izydora Kar-1

nusa i L eiba Koupusa, zdarzy ł się itragSczm* w y ­
padek, skutkiem  k tórego  zg&łęłi dw aj tam tejsi ro­
botnicy M ichał Kołodziej, ojciec 4 dzieci i Michał 
Popek, ojciec 6 dzieci. W iskutek niedbalstw a w ła ­
ścicieli p ieców  w apiennych i nieprzedsięWzlięcia 
przez nich najprym ityw niejszych środków  zapo­
biegaw czych zaw aliła  się cała kom ora przezna­
czona do w ypalania w apna, grzebiąc pod sw ym  
żw irem  dw oje istot ludzkich. W szelka pom oc z 
pow odu trudnego dostępu do g ruzów  okazała  się 
nfemoż.liwrą. Jeden  z w inow ajców  tej ka tastro fy , 
Izydor K om uś zbiegi, drugi zaś, La?b Korpus na 
sw e uspraw iedliw ienie nie potrafił nic podać.

t *
i  w e d b r n s k a *

— Zebranie Komitetu „N owoczesnego Gimna
zjum ‘‘ w B rzuchow icach odbędzie się w  sali po­
siedzeń komfsji M agistra tu  dnia 31. lipca 1922 o 
sadz. 7 wiecz. P o rząd ek  dzienny: O dczytan ie
protokołu. U stalenie form y stw orzen ia  zak ładu  w  
B rzuchow icach. Spraw ozdanie z czynności komisji 
bsućtowl. U stalenie nazw y  gimnazjum. W ybór wice­
prezesów  i skarbnika oraz zastępcy  skarbnika

— „Echo4* zap rasza  w szystk ich  członków  do 
w zięcia udziału w  nabożeństw ie żalobnem  za 
spokój duszy  śp .członka w spierającego  T -w a  p. 
Al. Skarbka, w  kościele OO. B ern ard y n ó w  o  godz. 
10 rano 29. brn. W iceprezes „Echa" Pusch .

N in ie jsz e m  m a m y  z a s z c z y t  p o d a ć  d o  
w ia d o m o śc i, że  P p .  J A N  M U B E fS  i  J A N  
M y fiE T , d łu g o le tn i p r a c o w n ic y  k a w ia r n i  
„W A R SZA W A " o b e jm u ją  z  d n ie m  1 -g o  s ie r  
p n i a ‘b. r. f a c h o w e  k ie r o w n ic tw o  k a w ia r n i

n E  S  A  R  S «
LW Ó W , —  UL. 3 - g o  MAJA L 12.

Koncerty najlepszego zes-ołu muzycznego codzi. nnie od 
godziny 8-mej w.ec o.em. Gorące potrawy, wyboiowe 
“ u:il;i krajowe i zag aniczne. — Największy iok 1 oba- 
rnia, godny ;• wie-Jzonia przez wszystkich. ?ARZĄD>

ecie przemytników złota.
Dziiś — z  u lgą to  stw ierdzić  m ożem y — ca ła  

znakom icie zorganizow ana szajka handlarzy , tru ­
dniących się od w ielu m iesięcy przem ytnictw em  
drogich kruszców  po  za granice naszego  P ań stw a  
zo sta ła  unieszkodliw ioną. S p raw ą tą  k ierow ał w  
lw ow skiej policji kom isarz C hom rański. Policja 
wipadła na trop tej szajki z chw ilą  zakwestjonO' 
w ania u jednego z h and larzy  300.000 m, niern. — 
Dzięki zręczności w  prow adzeniu  śled z tw a z łap a­
no na gorącym  uczynku, p rz y  p rzetap ian iu  zło ta, 
lw ow skiego zło tn ika  Seilbla, zam ieszkałego  p rzy  
ul. Kam ińskiego 9, u  k tó rego  w tedy zakw estiono­
w ano około  88 kg. z ło ta . O statn io  a resz to w an o  7 
g łów nych  „m acherów " — u k tó ry ch  zakw estio ­
now ano olbrzym ią, do dziś jeszcze dokładnie nie­
przeliczoną ilość z ło ta  w  postaci przetc-pionych 
sztab, najróżnorodiitejszych m onet, p ierścionków , 
papierośnic. — O gółem  w  zw iązku z  tą  afe­
rą  by ło  a resz tow anych  31 osób. D ziałalność ca ­
łej tej szajk i polegała na skupyw aniu  zło ta  n a  po ­
graniczu rosyjskiem  i zapomofcą pośredWIków 
w arszaw sk ich  p rzem ycano  je, głównfe p rz y  po­
m ocy kobiet, na zachód. N iestety  skutkiem  luk w  
nasz cm u staw o d aw stw ie  nie b y ło  podstaw y  p ra ­
w nej do za trzym an ia  w  aresz tach  kogokolw iek z 
tej szajki — dlatego są  w szy scy  oni na wolności 
— lecz złoto fiest już w  rękach policji .— a  cała 
sp raw a została  p rzekazana  sądow i1 okięgow ernu 
dia sp raw  skarbow ych  w e L w ow ie.

K O M U N I K A T Y .

O G ŁO SZEN IE K O NK URSU.
Celem rozdawnictwa 12 zasiłków po 527 Mp. 

z fundacji im. Stanisława i Aloertynv Wojciechowskich 
dla wspierania ubogich wdów i słuchaczów medy­
cyny, a to po 6 zasiłków dla Ubogich wdów, a po 
6 zasiłków dla ubogich studentów medycyny rozpi­
suje. M agistrat kar.kurs.

Wykluczone od p awa ubfegam a się o te za­
siłki są osoby nie b.dące w yznania chrześcijańskiego,

albo nie należące ani do polskiej, ani do niemieckiej 
narodowości, jakoteż udowy podupadłe w ubóstwo 
z własnej winy.

Rozdział wspa ć uskuteczni R3dc m ejst a w. 
Lwowa. Podania udokumentowane należy wnosić do 
Magistratu m. Lwowa w terminie do dnia 15. pr,-i 
żdzem ika 1922

Protokół jednostronny
spisany w  sprawie honorowej między pp. dr. W łodzim ie­
rzem Jan.; oiskim, redaktorem Kurjera Lwowskiego", 
a Jakóbem Gcschwiridem, współpracownikiem „Gazety 
Porannej1 przez zastępców  p. dr. W. ?• -ipolskiego, 
jako ciąg d a lsz / i zakończanie protok u spijanego  
w spólnie z  zastępcami p. Geschwinda z t... a 7. lipca 

1922 roku.
Zastępcy p. dr. W łodzimierza Jampolskiego po 

upływie 24 godzin danych przeciwnikowi ich klienta do 
nim yśtu, nie mając żadnej z tegoż s rony odpowiedzi 
postanowili wstrzymać się przez okres tygodnia od sp i­
sywania protokołu jed n ostonnego , pragnąc pozę stawić 
czas ten p. J. Geschwindow; do nieskrępowanej scisłym  
24 godzinnym terminem, refi?ksvi i umożliwić mu zaję­
cie stanowiska, które p zw aliłoby na dalsze nawiąza­
nie rokować w sprawie honorowej. O res ty g o ćn a  
u; łyr.ąt bez żadnych w hdom oś i i żadnych ktoków ze  
stiony przeciwnej, co zmusza zastfpcówr p. d.. Wło­
dzimierza Jampolskiego do załatwienia sprawy jedno­
stronnie.

R e k a p itu la c ja  s p r a w y  i
W nuintrze „Kurjera Lwowskiego" z d ii'1 S-go 

lipca wydrukował dr Jampc lski artykuł p. I. , Źródła 
i sądy. Jak s:ę nie powinno pisać recenzji", w  którym  
-  artykule, zestaw iając tekst książki Feldmana z ; rty- 

kułem p. Geschwinda o Klątwie, wykazuje czytelw ikoni 
isma zgodność poszczegól iych słów  i zapatrywań 

Feldmana oraz Geschwinda, przy braku zapatrywań  
oryginalnych tegoż ostatniego, w sposób  ćaiący czy­
telnikowi m ożność inter„retac.i i poniekąd nasuwający 
ją, ze recenzja p. G escgwinda je.-.t odpow iednio styli­
zowanym wyciągiem z dzieła Feldmana. — Artykuł ten 
dr. Jam polskiego uważają podpisani zastępcy tegoż /u  
przykry dla p. G eschwinda i nie dziwiłoby ich zupełnie, 
a naw et wydałoby cię im słusznem , gdyby p. Geschwind, 
mając >nne niż p. dr. Janipohki zapa rywania ;ak się  
powinno pisać recenzje, a jak nie, już to w organie 
sw oim  wdał się w  polem ikę istotną z p. dr. Jampolskim, 
już to, zebrawszy sądy w tej k w e s - i poważnych kry­
ty kó w i literatów, o ile sądy te pokrywałyby się z jego  
zapatrywaniem, przez ogłoszenie ich wykaza; p. dr. 
Jampolskiemu, oraz czytającej publiczności, że  zapatry­
wania p. d,. Jampolskiego są jużto odosobnione, jużto  
częściow o tylko podzielane przez ogół ludzi o kultu, ze  
literackiej uprawnionych dzięki swym wiadomościom do 
krytycznego, osądu, — P. Geschwind wybrał drogę inną, 
mianowicie zareagow ał na artykuł przykry, artykułem  
obraźhwym, ogłaszając dnia 5. lipca w „Gazecie p o -  
rar.ne," artykuł p. t. „Jak recenzent „Kurjera Lwowskie­
go" w alczy o swój autorytet", w kiórym to artykule 
użył kilkakrotnie nweatyw i słów  obelżyw ych pod 
adresem dr. Jampolskiego. Dr. Jampoiski, przeczytaw szy  
cytowany artykuł, zw rócił się do podpisanych z prośbą
0 przyjęcie zastępstw a jego w  tej sprawie, oraz zwró­
cenie się  do p. Geschwinda z żądaniem zadość uczynie­

n ia  honorowego. Podpisani na ;;onfe;enoji z p. dr. Jam­
polskim w dniu 5. Fpca doszli do przekonania, że arty­
kułu p Geschwinda nie można traktować jako polemiki 
łs/otnej oraz. ź e  inwektywy i słow a obelżyw e w arty­
kule um ieszczone, nie d .jąc się podciągnąć pod pojęcie 
iozwclonej krytyki rzeczowej, nie maiąo z samą kw es.ją  

p sania recenzji w  ogóle, a o „Klątwie" w  szczególn o­
ści nic w spólnego, tworzą natom iast w ycieczkę osob stą  
natury agresywnej przeć w p. dr. JampalsUemu i jako 
takie winny być traktowane na drodze honorowej. Skut­
kiem tego zwrócili się do p. Geschwinda z żą. aniem  
zadość uczynienia honorow ego dla r. dr. Jamnolsldego

z prośbą o w yznaczenie zasiępców . P. Gescuw.nd  
w yzwanie przyjął i z m ianował swymi zastępcam i pp. 
dr. Kazimierza Hartleba i redaktora Michała R ollego. 
Zastępcy stron obu odbyli posiedzenia w dniach 6-go
1 /-go  lipca i z posiedzeń tych spisali w spóln.c dnia 7 
lipca protokół.

O t r e s z - .E f s J e  fo k u  r o k o w a ń .
Usiłowania zastępców  stron cbu szły  w kierunkń 

ugodow ego załatwienia sprawy, przyczem zastępcy p. 
dr. Jampolskiego w ysunęli postulat przeproszenia ich 
klienta przez p. Geschwinda za słow a  i zwroty ob elży­
we, zawarte w artykule z dnia fi. lipca. Zastępcy p. G e­
schwinda usiłowali całą sprawę skierować do sądu po­
lu ow nego T owarzystwa Dzienni: arzy Pois <icłi, uważając 
artykuł p. Geschwinda z dnia 5. lipca 1822 :a  istotną 
polemikę dziennikarską, oraz imputując p. dr. Jampoi- 
skieinu czynienie zarzutu kompilacji i plagiatu p. Ge- 
. ch a : n do wi. Zastępcy p. ćr. Jam eolsk iego godzili s;ę 
chętnie na rozstrzygnięcie kwestji plagiatu przez sąd 
polubowny Tow. Dzieun. Polskich, nie goozlii się jednttk 
ną uważanie artykuió.v'obelżywych za dozw oloną pole­
mikę dziennikarską i skutkiem tego nałączenie kwestjh  
obu artykułów w jedno, oraz nie godzili się na to, by 
Sąd polubowny traktował i załatwiał spraw ę słów  
obelżywych, sprawę nadającą się  wy łączu e na drogę 
honorową, na którą to drogę p. Geschwind sam w stą­
pił. przyjąwszy wyzwanie oraz wyznacz- w szy  sw yc i 
zastępców1. Zastępcy p. Geschwinda wysunęli z kolei 
propazycję obustronnych przeproszeń, na co zastępcy  
p. cr. jam polskiego nie zgodzili się, uważając, że  po 
pierw sze nie zaszed ł fakt obra/.y p. G eschwinda przez: 
ch klienia, po wtóre, że nawet gdyl|y artykuł p. or 
ampolskiego uznali za ohrażliwy dla p. (Geschwinda 
ako raruący poniekąd m iłość w łasn ą .tegoż , to obrazy  

te zawarte w obu artykułach t. j. p. Ge. chwinda i jam - 
polskiego są niew spółm ierne, obraza w yrządzona p. dr
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} Jam polskie mu jest o w iele cięższa, w ięc w myśl obo  
(Wiązujących w  sprawa h honorowych zwyczajów, oraz 
'przepisów  kodeksu Iio.iom w ego, p. G eschw in i, reagując 
i obrazę cięższą na lżejszą, pozbawi! się tern samem 
, praw żądania za mą zadość uczynienia honorowego. 
Ikióre to prawa przeszły tia obrażonego ciężę , to  jest 
Kir. Jarnpolskiego. Po trzecie, w  cjfyjm uprzednim toku 
'sprawy, mianowicie w „przedstawieniu sprawy" w  pro­
to k o le  z dnia 7. lipca 1922, nie było zupełnie wzmianki 
,’o  tern, jakoby p. Geschwind uczuł się obrażonym przez 
jp. dr. Jam poiskieg), co zcstęp jy  p. dr, Jampoiskiego 
juw ata i za podtrzymujące i:h stanowisko, że fakt o b n ­
iży p. Geschwinda przez ich klienta nie zaszedł, gdyż  
irie wątpił', że p. G isch w iid  w  wypadku, gdyby a’ty- 
'kułetn dr. Jarnpolskiego ucm ł się obrażonym, byłby za­
miast pisać artykuł obr żiiwy, zażądał w przepisanym  

iczasie lub też później od p. dr. Jam polskiego satys­
fakcji honorowej. Zapatrywania zastęp ców  stion  obu 
(nie dały się uzgodn ć, p oT ew aż zaś kw estją sporną 
nie było, czy w  danej sprawie zaszed ł w  ogóle fakt 
lobrazy, gdyż było to zgodnie stwierdzonem , z natury 
(rzeczy nasuwały się dwa w yjścia ze sprawy: pierwsze 
jzał.tw ienie sprawy w drodze starcia orężnego, wskaza­
ła e w wyprdau, gdyby obdj przeciwnicy zajęli stanowi­
sk u  nieprzejednane, drugie przez tr iktowanie sprawy 
(ściśle na podstawie odpowiednich przepisów  kodeksu 
honorow ego, tu znaczy sklasyfikowanie stopnia obrazy

{przyznanie obrażonemu takiej treści ośw iadczenia lub 
eż przeproszenia, jaka się w myśl przepisów  kodeksu 

honorow ego za daną obrazę należy, przyczem w razi” 
gdyby zastępcy s'ron obu ca do klasyfikacji stopnia 
'obraz/ zgodzić się nie mogli, kodeks honorowy przepi­
suje zwotanie Sądu rozjem czego. Zastępcy p. dr. Jam- 
polskiego wysunęli obie te propozycje, t. j. starcia orę­
żn ego  iub oparcia s ę na kodeksie nonorowym , przyrze.r 
Wybór kodeksu postawili do wyboru stronie przeciwnej 
Zastępcy p. G eschw indi, po naraazen u się ze swym  
klientem, propozycję starcia orężnego odrzucili, or.iz 
złożyli ośw iadczenie, w któram, powracając do sw ego  
uprzednia zajm owanego stanowiska, proponują sąd z ło ­
żony z literatów i dziennikarzy, celem definitywnego  
ea atwienia całej sprawy. Zastępcy p. dr. Jarnpolskiego 
w myśl sw y .h  uprzednio podanych w yw odów  na sąd 
literałów  i dziennikarzy w  sprawie honorow j, wynikłej 
ize zniewag pisemnych, zgodzić się nie mogli, gdyż 
feprawy takiego lub innego sposobu pi ania r ecen z j,
0  ile tylko nie są one obrażliwe, nie mogą łączyć z  w y­
zwiskami, chcąc um ożliw ić jechsaK dalsze rokowania, 
zaproponowali kodeks honorowy Croabhona cieszący s'ę  
ogromnem uznaniem wśród prasy francuskiej i om aw ia­
jący wyczerpująco nawet kw estje zarzutów plag atu
1 kompilacji zaznaczając, że  oparcie się na jakimśkol- 
Jviek kodeksie honorowym jest dla nich postulatem  
istotnym, wynikającym z tego, że  sprawa ca a toczy się 
na drodze honorowej, a nie (iteracko-dziennikarskiej, 
i  że na tej drodze, na której się zaczęta, mu;i być za­
łatwioną. Oświadczyli ponadto, że  odm ow ę przyjęcia 
tekstu norrmrącego rokowania będą uważali za usu tię- 
c'e się p. G eschwinda od dan u satysfakcji honorowej 
fch klientowi za w yrządzoną temuż obrazę, co jest czy • 
nem móiaonorowym. Ż is ięp cy  p. GeSchwinda uświad­
czyli, że  trwają orzy sw em  zajętem uprzednio stano­
wisku. oraz powołał, s  ę  na tradycję przez 'Sinienie są  
tlu polubownego w  łonie T ow arzystw a Dziennikarzy

Polskich, do którego obaj klienci należą. Zastępcy dr. 
Jam,eolskiego ośw iadczyli, że tradycja 1a, istniej ca dla 

praw zaw odow ych dziennikarzy, nie istnieje dla znie­
wag, cytując mię Izy' innemi sprawami honorowymi 
ostatniej dooy m ędzy uz entiikarzami, sprawę honorową 
dr. Mejbauma, redaktora „Słow a Polskiego" z |dr. 
[ampolsKflffj sprawę załat wioną ugodow o na drodze 
honorowej w sp osób w ysoce g iiitlem e iski dla stron 
obu; a gdy argumenty ich nie mo?ły skłoiTć strony 
przeciwnej do traktowania sprawy honorowej na dro­
dze honorowej, ośw iadczyli, "że sp is /ą  w tej sprawie 
protohół jednostronny, że  zostawiają jednjk  p. Ge- 
s c i windowi 24 godzin czasu do namysłu i że zwracają 
mu uwagę, ża spisanie nań protokołu jednostronnego  
pociągnie dian za sobą utratę na przyszłość zdolności 
daw ai a i żąd łn ia  saiy -fakcji honorowe . Zastępcy p. 
Geschwinda ośw iadczenie to przyjęli do wiadom ości. 
P. Geschwkid nie dał żadnej odpovviedzi.

Zas ępcy p. dr. W łodzimierza Jarnpolskiego 
stwierdzają że p. Jakób G :schw lnd, obra iw szy  
ich klienta, usunął się od dania te  n iż  satysfakc i 
honorowej ugodowej lub o ężnej, że tem samem  
us mąt się  poza naw ias b d z i, za ł ilw iających  
sprawy wyrządzonych lub doznanych zniew ag  
na drodze honorowej, i tein swem  stwierdzeniem  
uw ażają c l ą  sprawę za honorow o w yłącznie dla 
p. dr. w . Jim pcls.ciego załatwioną.

Lwów, 20 l pca 1020.

Inż. W . M a ń k o w sk i. W a c ła w  S a lm o ń sk ;.

Na krawędzi dnia.
JECrIAĆ NA PRAW O!

W łaśnie  w  sarn dzień ten, w  k tó rym  naród
w yrzucił z  k ozła  w oźniców , chcących  k ierow ać 
na p raw o , w yszło  rozporządzenie  nakazujące su­
row o jechać ty iko  p raw ą  stroną.

Pam W alen ty  Szpagatow nfk, w łaściciel w ehi­
kułów  lw ow skich, żegna się od ad  nie tylko przed 
figuram i św jPtenń, ale i na rogach ulic, żeby  w ie ­
dzieć, k tó ra  ręka  p ra  wa.

Pr-of. M alachjasz D w ujalski jest ogrom nie do­
tk n ię ty  now ym  ukazem  i tw ierdzi, że to  czysto  
pruskie „rechits h a lten !“ P an ie  dobrodzieju, nic* 
dziwnego, M agdeburg, B elw eder...

A tram w aje  jeżdżą ciągle lew ą stroną.
G dy zw róciłem  na to uw agę pew nem u ra jcy  

m iasta odrzekł mi:
—  T ram baji m ają jechać po praw ej rę c y ?  Ta 

g d z ie ,fram b aj m a ręk i?  Oj w idać, że pan literata

N A D E S Ł A N E .
fZa rubrykę lę redakcja nie biersa odpowindzialnoScYi.

K om unikat
W  dniu 31. bm. w  biurze E kspozy tu ry  „Demat" 

Lw ów , ul. W ałow a 9, 1. p. odbędzie się

przetarg ustny K 157
o godlz. 11 rano  na następu jące  w  „Dem obilu" Nr 
40 ogłoszone przedm ioty:

1) pług m otorowy „Komnick" łyp  now y, zna.' 
du jący  się na drodze międizy W obcą D erew lariską 
a Sokalem  pow. Kam ionka S trum iiuw a;

2) urządzenie kąpielowe, złożone z 1 kotła 
Kornwalijskiego, 1 komina do tegoż kotła, 3 zbior­
ników na wodę, 5 sztuk szyn kolej, jako dźwiga­
rów do zbiorników, 1 ramy z wózka żel., znajd;, 
jące się w  koszarach  G runw aldzkich w  Raiwje R;-. 
skiej.

P onad to  nieogtoszone w  „Dem obilu" Nr. < 
około 650 kg. makulatury w Zbiornicy „Bfesnat 
na Kleparowie.

W adjum  dla chcących w ziąć udział w  licylacii 
100.000 mk.

B liższych inform acji udziela codziennie E ks­
pozytura „D em at", L w ów , ul W ało w a  9, 1. n. 
(gm ach Miejskiej K asy  O szczędności) w  godz. od 
11 do 13.

Kierownictwo Ekspozytury „Eemaf" Lwów.

Listy z kraju.

i nic ię n a  m aszynach  ni rozumi. Ica.

UROCZYSTOŚCI PRZYŁĄCZENIA G. ŚLĄSK/.
D O  POLSKi W DUBNIE.

—O—
Dzięki m ejatyw ie bu rm istrza  p. A. Rozbickie- 

go i energicznem u w spółdziałaniu  s ta ro s ty  p 
S iw ka odby ł się w  w ołyńskim  grodzie w  dniu 23. 
Iłpca u ro czy sty  obchód p rzy łączenia  G. Ś ląska 
do Polski. O godz. 7 rano poczęły  się zjeżdżać 
podw ody przepełnione barwnemu strojam i osadni­
ków  polskich. M iasto czy ste , schludne, dźw ignięte 
z ru iny  i dobrze zagospodarow ane przez tut. bur- 
m istrza p. Adama R ozbickiego p rzy b ra ło  uroczy-

Hufisp etamiczny.
Lwów, 27 llpe.ł.

- -  Flota handlowa Niemiec. T elegr. Comp. 
R egistr. podają s ta ty s ty k ę  obecnej flo ty  handlow ej 
niemieckiej, k tó ra  w  przeciągu roku znacznie 
w zrosła . P rz e d  rokiem  handlow a flota niem iecka 
obejm ow ała 652.000 tom, obecnie zaś  1,783.000 ton, 
w zrosła  zatem  o  jeden miliom 131 tysięcy  ton. P o ­
w iększenie to  nastąp iło  częściow o w sku tek  no­
w ych budowli, częściow o zaś przez w ykupno o- 
k rę tów  w d a n y c h  obcym  państw om ,

II. Targi wschodnie.
'+  Nawiązanie stosunków handlowych z Ło­

twą. Z astępstw o  T arg ó w  W schodnich w  stolicy 
Ł o tw y  R ydze objęło tam tejsze bałtycko-polsk ie 
fo w . handlow e „B alitc-Pol", k tó re  p rzy  energi­

cznym  w spółudziale konsula polskiego w  Rydze 
zorganizow ało  na n iedaw no odby tym  iarm arku  
ry sk h n  w  głów nym  pawilonie osobny dział polski. 
P o d czas w y s ta w y  ryskiej „B altic-Pol" prow adził 
ży w a  propagandę na rzecz II. T arg ó w  W schodn., 
uw ieńczoną pom yślnym  rezultatem , S zersze koła 
społeczeństw a ło tew skiego  za in te reso w ały  się- w 
w ysokim  stopniu naszym  przem ysłem , a ekspona­
ty  polskie zo o b y ły  sobie duży popyt.

+  W ycieczka szwajcarska na II. Targi W scho­
dnie. P o se ls tw o  polskie w  B em ie doniosło, że 
pro jek tow ana w  tym roku  w ycieczka szw ajca r­
skich p rzem ysłow ców  i kupców  n a  T arg i do L w o­
w a znajduje się w  stadium  pom yślnych p e rtra k ta ­
cji, k tó re  da ją  uzasadnioną nadzieję dojścia jej do 
skutku.

+  Targi W schodnie yi prasie zagranicznej. D o
przytoczonych już poprzednio g łosów  francuskich, 
angielskich i rum uńskich zano tow ać w y p ad a  opinję 
w ychodzącego  w  B ra ty sław ie  (P reszburk) oficjal­

nego organu Zw iązku w y staw có w  czeskich ,,Vy- 
s tave  v e le trh y ‘, k tó ry  pisze z okarzji odbyw ają­
cego się ja rm arku  w  B ra tysław ie , że T arg i W scho 
dnie są  jednym  z w ybitnych  etapów  na drodze od- 
odzenia polskiego życia gospodarczego. Dalej 

„Schw eizer Industrie-Z eitung" zaznacza, że w obm  
spodziew anego znacznego w zros u  liczby trans­
akcji należy rokow ać T argom  na najbliższą kam ­
panię jak najlepsze widoki.

G i e ł d a .
+  Giełda pieniężna. Z ipowtodu s tra jk u  u rzędni, 

ków  bankow ych ruch na giełdzie bardzo  słaby. 
W  akcjach p rzem ysłow ych  m ałe  obroty po kur- 
cach niezm ienionych.

P ap ie ry  lokacyjne i akctie bankow e bez o- 
brotu.

D ew izy  n a  Berlin  11.60, na  W iedeń 17.50 
(słabsze). P ra g a  134 (silniejsza), B udapeszt z 435 
spadł na  427‘/=.

Rursa giełdy lwowskiej.
2. =■ żądają, T  »= tran akcje. Zresztą: płacą.

A) Alce. tank.

Akc. Zwlązk.. 
Dyskont Lw. 
Han dl Pozn. . 
HipoŁ akc. . 
Hłpot zemal. 
Małopolski . 
Po w arecki/ . 
I rzeroya. jw y  
Ziemsk. kred.

3) Akc. przem.

Brow. Lipow. 
Chodordw . . 
Karpallt . 
Ćmielów -. .
Porfland z.S .

27
lipca ?) Akc. przem. 27

lipca

700 Galicja . .  . 250000
1300 Gafota .  . . 1800
3200 Górka . .  . 6000
800 Oikos . . . . T 7100
420 Parowozy . . T1300
725 Patria . . . 5600
S25 P ezet .  . . 950
550 Podsk . . . 825
625 Pol. Glob . . 650

Poi. N afti 1850
P o l Tow. i i 620
Rakszawa . . 8800

13000 Siersza « L . . 1250
r  3725 Gór. Siersza , 6000

1750 Tepege . . . 6000 1
2S00 Zieleniewski . 4750 i

— Żegluga poi. . 850 |

Kursa walut 
Kurfor Lwu-

lw ów  — dnia 27 lip ci 1923 Warszawa diia  
27. lipca

Zurych 
dnia 2 7 TO.

Berlin 
dnfa 2971.

W iedm  
dnia 27 /II.

wsk! dr. 169 Gotówka J Dewizy D 9 w ł « /

100 Mk. poi* — 1 0 0 - - 1 0 6 - - 1 0 0 - 0.08—0 08 7.29 598
1 funt ang. 25230—26250 2550)—26500 26250-26500 23.43 1621.75 153400
100 frs franc. 475 il)—495 >0 480)0-50)111 49300—49900 43.70 3085.26 2867C0
100 fr szwaj. 1050 >0-1150 (0 105038—1150 >0 111600—112400 53*19 7032.26 6*4400
100 fre belg. 45010—470 id 455)0—475 >0 46400—46800 41.40 8913.00 271700
100 K czesk. A2600—136)0 12700—1 ^730 13600—13700 12.00 703.00 79900
100 K węg. 
100 K austr.

4 0 0 -5 3 3 415 -4 6 5 — —. - .3 5 8&64 8395
1 5 - 2 0 1 6 - 2 ) 1 7 0 0 - 1 8 0 0 - .0 2 2.07 100—

100 M niem. 1150 -1200 11 5 0 -*200 1J25 —1165 1.05 1 0 0 .- 66)0  k
1 Dolar am. 5800 -3000 5 8 2 5 -5925 5 8 8 5 -5 9 2 5 5.26 371.16 34475 I
100 Lir w ł. Ż5JJ0 —28039 25000—280)0 8740—2750 24.07 1711.00 167850 1
11)0 Lei ram. 3233—3653 3203—3603 ----- - 3.40 228.20 82450 f
lUOguldthol. 125300—135300 220)30—233300 202.35 14009.00 4324500 \
100 K. norw. 45000—50300 P 46000—51.9)1) 88.50 5921.00 5rł400  1
100 Mi, duńs. 88300—83000 e 80300—85)33 MW 115.C0 7818.00 7S4200 '
100 K. szw . 70000—78500 • 70000-75340 *“* m* 136.50 9387.60 884000

l i  w  Aw;A: . . I -" ’ <> : • ( , s : j .-i  k  i r . i a  <:a> :i *. n c c .  ; i [in*.nv •( . ’
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Sty i nteżWykfy Wygląd; udekot3\vdne bo?ato  fla­
gami. P o  cerkw iach i w  sjonagodżę byby' odpraw io­
ne nabożeństw a c!/.b kczynue.'- 

} O godz. 10 ru s i"*  pochód przez m iasto na za ­
mek. „Skaut*4 św ietnie w yćw iczony pod kom end! 
p. dr. K Gładkow-sł za  nim m iody „Sokół" 
,Pód konn p .clr. Lhatow skiego, wojsko, na czele 
pik. W ychaw ski.
1 Na dziedzińcu zam ku ks. kapelan w ojskow y 
odpraw ił Mszę, podczas k tórej p rzy g ry w ała  m u­
zyka w ojskow a 43 p. S. K.

Pu M szy przem ów jł wzniosłe ks. kanonik Ga ■ 
lićki. N astępnie tut. kom isarz ziemski p. S ‘an. K a­
w ałek  skreślił b ieg w ypadków  na G. Śląsku. O d­
śpiew aniem  „R oty11 -zakończono nabożeństw o. P o ­
chód ruszy t znow u przez m iasto — odbyła się de­
filada w ojskow a, skau tów  i sokołów . Publiczność 
• tv uroczystym  nastroju przpetn.iona radością i 
W ażnością chwili rozeszła się. O d gody. 3 do 6 
m uzyka w ojskow a g ra ła  w  ogrodzie miejskim.

Z p rzykrością  dodać m uszę, iż tut. M acierz 
szkolna, k tó ra  w ogółe m ato robi, udziału w  o rga­
nizacji obchodu nie bra ła . M. B.

Fttlio?a pańs tw ,  w p o W .ro h a ty ń 3 kim 
w p ad ła  n a  t rop  p isma „bolsgew."

R ohatyn. (Ko,r. w ł.). Policja nasza poczyna w y . 
kńzyw ać coraz w iększą  spraw ność. Jednak jakoś 
dziwnie niema szczęścia na terenie w łaściw ych  
s'vych  obow iązków , na polu p rzestępców .

Oto ostatnio kom endant posterunku p.ol. pań.
Konkohnkach (pow. rohytyński), p. M oneta, 

kon fiskow ał podczas nieobecność? gospodarza w 
dorrru, p. L eszczyńskiego „S praw ę Ludow ą", na­
uczając nielełw ą córeczkę, że bolszew ickich ga 
Zet czy tać nie wolno.

A w ięc pismo ludow e, w ychodzące w e L w o ­
wie, znane w  całej M atopolsce, jest w  m yśl shłż- 
'LoWych przekonań p  . kom endanta posterunku —- 
(sźkoda, że nie z PipMówkf): pism em  bolszew ic- 
liiffli!

W  jakim  celu w yw ołu je  się to w ieczne roz­
drażnienie na w si?

Jaka  czarna ręka  tern wiszystkieni kieruje?
C zy policja niema, filc w ięcej d o  czynienia, 

fak konfiskow ać, Ukazujące się Iegalmfe pismo lu- 
d u w e?

l.bi na to  kom enda ok ręg o w a Policji?

Hajduk. Ponadto  nadeszły  te legram y i pisma z ży ­
czeniami od T o w arzy s tw a  Naukow ego, prof. Bal­
cera, Muzeum Dzfieduszyckich, prof. P-ó-dlachy i 
prof. Benedykta  'D ybow skiego. Z.

Książki i p ism a  n ad e s łan e  Red&kcjk
I lu s t r o w a n y  T y d z ie ń  S ią s k o -D ą b ro w S k i, 

P smo \Tospodar..zo-spełeczoe i ii terać, kie, wyszedł  
Nr. 4. W numerze tym ogłasza redakcja konkurs,  
w u l u  ustalenia specjalnej okładki d a  „Ilustr. Ty­
go d n ia 1 n i  d cu k tloro w ą  winietę, symbolizującą  
zcrataflie się G. Śląśba z Rzecząpospoi.hą Polską. 
Rozmiar usta.onej okładki p sma wynosi 31 cm x;s4 err 
Winieta musi obejmować kliszę z nagłówkiem pisma
0 rozmiarach 1 0 x 2 0  cm , ! liszy 15 cm. x 1.9 cm. 
Nagrody przeznacza się i. —  2 0 0  0 0 0  fiik. If. —
1 50 .0 00  rnk, III. —  1 0 0 .0 0 0  ' mk. i IV. —  5 0 .0 0 0
mk. Termin nadsyłania prac, p a r z o n y c h  godłami
1 nazwiskami w zamkniętych kopertach, wyznaczony  
został do dnia 30. września 1 9 2 2  r. Prace należy 
naćhsyłać do redikcj1': Sosnow iec. Kołłątaja 3 .  m. 7,
albo c o  ad.nilustracji Sosr.ow:ec, Prosta 8.

Jan  P ękosław sk i. arch itek t: „D laczego nśe
m ożem y budow ać4'. N akładem  autora. W arszaw a
1922. Cena 400 mk-

Zalety  książeczką w ynikające z dobrego roe- 
'wiązania problem u ekonom icznego jako podstaw y 
w szelkiej akcji budow lanej, ooniżają osobiste żale 
i w ycieczki au tora  przeciw ko różnym  osobistoś­
ciom w  służbie państw ow ej.

Od! A d m i n i s t r a c j i

n a  h b

Prosim y
le j s z s

uprzejm ie o 
nadesłać te

jak  n a jry e f t-  
p r e n & s n e ra ty

O fiary  i p o kw ito w an ia .
Złożono w naszej Administracji:
>a £! ta śm  t c c l i f t S k ó w  2 . 9 0 0  M p. zamiast 

kwia!ów  na trumnę ś. p. Inż. Tadeu.za Staniewicza — 
Łukowscy.

0 G Ł O 8 Z E I IH U

Z  krajoznawstwa,
MUZEUM TATRZAŃSKIE w  ZAKOPANEM.

(Korespondencja w łasna).

Zakopane. 26. lip ca .
Dnfia 23. hm. o d by ło  się w  Zakopanem  uro­

czyste  o tw arcie  zbiorów  M uzeum T atrzańskiego  
w  now ym , m urow anym  b iS ynku . B udow ę gm a- 

- rozpoczęto  już p ized  w ojną, p rzerw ano  jed- 
nak ną pare lat w  zaw ierusze  wojenne?, a podję­
ta Ponownie w  1918 r. W śród  wielkich finanso- 
wy th  trudności doprow adzono budynek do tego 
% ‘ftu, iż m ożna w  nim było  udostępnić 'działy 
^ ^ y ro d n icźy  ? etnograficzny dla publiczności.
L  Insty tucja m uzealna, założona ku czci dłra T. 
J^ lu b iń sk ieg o , p o w sta ła  p rzed  trzydz iestu  łaty. 

' "o licznych i cennych zb io rów  nie m ogła się 
j^Chak należycie róaw ihąć w  m ałym , drew nia- 
; ^  ddmku. O becnie w  now ej sieazibie czeka ją 
n „ ^ y  okres rozw oju, zależny  w  niem ałej m ierze 

o p llff  czynników  rządiCHwych i au to n cn ń c /- 
j nych, oraz od poparcia społeczeństw a. Z uzna- 
.mem tczeba podnieść, iź w ykończenie gmachu 
, 'awMzięcza instytucja główmie ofiarności p ry w a ­
tnymi jednostek.

1 Pośw ięcenia budynku ćłoKomu kapelan  W . P.,
ks. Humpola, poczerń przem aw iali z ram ienia za- 

; instytucji prof. P aw likow sk i ze  L w ow a, dr .
i bucka j prof. Szafer. N astąpiły  potem  przeńiow y 
przedsitaWiciei? .gminy, tow ai zy stw  naukow ych, 
k rajóznaw ezych  i tu rystycznych . O w acyjnie wi- 

i tu ro  rep rezen ta tan tów  niem ieckiego „Karpa them- 
'ukrfeinu ze  Spiszą, k tó rzy  o trzy m aw szy  w  o sta ­
tniej chw ili zaproszenia, W liczbie siedmiu auto- 

i moibilem przyby li ze spisldej ziemi, należącej do 
Czechów . I w ow sk i Oddział T o w arzy s tw a  T a- 

| trzańskiego rep rezetow ał prof. Uniw . C hybiń- 
iski, A kadem . Klub T u ry sty czn y  w e  L w ow ie p.

'Badajcie cenniku i  4

J d ó i e f i  i t s f a z n y c f )
dła dorosły c§ i dzieci

u firm y

b a n t o m

Bwów.SoSleskietfo 2  \

n ©  s i e r p i e A -  b r ,
wraz z eweni. z a l e g ło ś c i ą ,  ccłem ure- 
gułowaJiia nakładu . — W ypłata Kwot 
w płaconych na czeki Poczt, Kasy 
Oszczędn. następuje  po up ływ ie  8 cło 
10 duł, z tego pow odu  najrychlejsza 
wysyłka prenumeraty jest wskazań:} 
w  interesie s ian . prenumeratorów.
Na czekach łub przekazach wj/ J p Ł I  
nić należy, na  jaki cel skiżyć ma 
nadesłana kwot& prenumerataj ogło- 

-  naenie, składki.
Cena prenumeraty rw/nosi:

W e L w o w ie  miesięcznie da 
odbierania  w administracji 
Kurjera Lw ow skiego  . . . .

W e L w o w ie  z odnoszeniem do 
do iti i i ,

Z przesyłką pocztową w caisj
r o f s ć e ................... ....

Zagranicą miesięcznie . .  .
Za  zmianę adresu  dop łaca  się

D o L.
Lw ów , d. ia 19 iipca  1922.

Gmina miasta K .łusza niniej-
3£tm ko?5kurs na 5 po zad sił nauczy­
cielskich tiidżteż posady kierownika 
przy prywatneih nechunianistycznem 
gimnazjum miejskim w Kałuszu z na­

stępujących grup:
1) M atem atyka z fizyką i ćheniją.
2) P rzy rodn ika .
3) H istoryka t  geografią.
4) Pc-loriisty z językam i klasycznym i.
5) G erm an isty  z językam i k lasycznym i.
6) K ierow nika.
Do pbsad  tych k tó re^są  do  objęcie od i. 

w tześnia br. p rzyw iązane są  p o b o ry  o 50°/0 
Wyższe od analog icznych  p d b o -ó w  r łu ib y  pań- 
siw ow ei d ia  k ie row o ika  a  o 2 5 %  w yższa d!a 
resz ty  sil nauczycielsk ich .

W y m a g a n e  są  ukoń czo n e  s tu d ja  lihiW ersy- 
teckie p ożądana kw alifikacja, a na k ierow nika 
pełna kw alifikacja  i d łuż-za p rak tyka szkolna.

P o d a n ia  w nosić  należy ca  dalej do  5. s i e r ­
pnia  do Z a rząd u  gtniny K ałusza. 2178

K om isarz  rząd o w y : 
T a d e u s z  G r r y w fń s k f .

o a t o i f e
M ift ls łe fs tw o  r o lh łc tw a  i D ó b r  P a ń s tw o w y c h  

ttw Lera. ,w ro k u  szko lnym  1922/23 sztr^ łę  ula  
ie ś it ić z y th  w  E c  le c h o w ie .

K urs szkoły  11 m iesięczny . W aru n k i p rzy ­
jęcia :

1) W ek 17— 20 ta t (b. w ojskow i 20— 25 lat).
2) U kończona 4  ki, gim n. lub  rea ln a  lu b  

3 -c la  wydziałow a*
3) J id n n ró c z n a  p 1Z 9dw stępna p ra k ty k a  leśna.
4) Ś w iadectw o  s ian u  zd row ia .
Bj ŚW iadeiliw o m ó ia ln o śc i.
6) P ozw o.onie rodziców  lub o p iek u n ó w  i 

zobow iązanie  do regu la rne  o W noszenia o p ia t 
szkolnych

Koszt u trzym an ia  w  śzkóie p o n o szą  uczniow ie.
P od an ia  w ń o sić  należy do  20, s ie rp n ia  br. 

do Z arżądu  o k rę g o w e g o  IasóvV p ań stw o w y ch  w e 
L w ow ie , k tóry  na  żądan ie  p rzesz łe  szczegó łow e 
inform acje. 2238

N aczeln ik  Z a iżąd u  O kręgow ego  
Lasów  P ań s tw o w y ch  

W- z. M flU er.

„ S E R O V A C " .

Labóiatofjom cbemiczncJdekarskie i hygien.-b , kterjcg. 
KieroWriiOiWOS Dżiał chem iczny: DŁ Jan Opleński 

ząprzyśięiotiy  chemik sądowy  
D ii.ł bakterj«lo:ic.'.no-serolog'.tzny: Di'. Zdzisław Stcusilg  

Lwów, Śenators' a 5. Doc bygjeny i.niw.
Te’efon 107. Telefon 107.
przy w spółpracow iiictw ie sił fachow ych wS w szy st­
kich działach w ykdnuje: g adan ia  cheitiiczlia i mi­
kroskopow e: moczu, plWOcifij ; ?!u, treści żołądko­
wej, krwi, :r'eka i t. p. Szczegółowe badania prze^ 
m iany m ateńji. Badania bak tsrjo log  czne: Wydzie­
lin, w ysięków , itrwi, nalotów  i t. p. B adania s s ro - 
d ja g n o fe tyc in e : próba W assermana, V d;.la i ibnyćl.. 
B adania hygjsniczne: rozbiory wody dg picia, wód 
m n:raj ych, śródków spożyw czych, wód ś łękowych  
i t. p. Ha żądanie szczepionki (autow akcyny). D o­
starcza się rurek i naczyń jałow ych do pobrani i 

i przesyłki prób. 373
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O STA TK  I K R ZY K  o iO D Y l 
TOURNE VER’y —
PŁASZCZE DWUSTRONNE MĘSXIE

»wykończenia ob" 't -on  jednakowo e l ig a n ik ie .  rwa'e i 
p raktyc ne p > 1 5 . 0 0 0  n i p .  p ' H R q g  ( f *  A  B | f i £
— poleca D o m  andiowy —
w  Warszawie, Długa 50. P.zy zamawianiu podać wzro t:

n ski. fi-edni v. y.soki. 1C3

W  o s c e  podróżne, le a si i 
meble różiie poleca M iej- 

ka Wystawa ok. prz. Kraj. 
lae Halick 10. 2246

f o r t e p i a n  h-ó ki; krzyżo- 
* wy, pierw zorzędnej mar- 

sp zedam. Możliwa zamia­
ta na pianino, lub fortepian 
ita.-y. Kopernika 26. parte- 
S ilen i1 r :k i. 2215

P o s a d y  ? p ra c e .

ES>oo.“ u k t iję  pudogcodaika 
*■ do większego ogrodu 

.warzywnego. Warunki bardzo 
^przystępne. Zgłoszenia Inż. 
M. Parylak Lwów, św . Mar- 
1 a 6. 2215

O d s z u k u j ę  fo rn a la , ka- 
■  w a le r a  do koni. W y n a­
g ro d z e n ie  u t r z y m a n e  w ra z  - i 

W iktem  i 9.000 Mp. m ie s ię ­
czn ie . Zgłoszenia Inż. Michał 
.Parylak, Lwów św. Marko 6.

2216

Ftżipm# 5 n p r z e d a i.

Y o k a r n i e ,
H W iertarki.

Strugarki, 
Wiertarki, Heblarki, Piły 

taśmowe, Cyrkularki, Wielo­
krążki, Windy, Transmisje, 
Pasy poleca „Pilot11 Lwów 
Batorego 4. 1267

Do m  murowany mały, 
kryty blachą, stajenka i 

ogródek, sprzedani Garmada,
Zborowskich 16. 2217

F U s h a r m o n iu m ,  s lua
w tonie taaio sprzedam. 

Garmada, Zborowskich 16.
2218

**PeSu63
w*, hne nolt

z e  i woale t  .lo- 
bne poleca Topolnirk'. 

Cnpernika 1. 2220

'ISPakupię każdą i ość : 
Słomy lnianej, Słomy 

nianej moczonej, Lniane włó­
kno za go ówk ;. W. Wolań- 
; i, Lwów, Kordeckiego 12.

22:10

M ie s z k a n ia

R * ie  t c k a n i e  letnie w 
Szeszoracu k ło  Kosc- 

; a. Urocze położenie nad Pi- 
tynką. 2 pokoje kaw. od 1. 
ierpnia br., a 4 pokoje z ku- 
:hn ą ; werandą na sezon 
1923. Wiadomość: L:stopal ' 
14, Ul. piętro. 2231

Państw owa fabryka

Ceny k o n k u re n cyjn e  82 3CN
04

M s  G ó r n ; ś l ą s ! ; i
do O Iwrotne] dostawy dla centralnego ogrzewania, 

młynów, cukrowni i kuźni — poleca
TFPFfiF“ Towarzystwo dia Przedsiębiorstw

! i 1 Ł u Ł  górniczych w  Krakowie oraz

Filja W Katowicach, ul. Fryderyka 4.

w  C h o r z o w i e

Wyrabia azotniak wapniak 
(Kalksticfcstoff) dla celów rol­
niczych. Zawartość azotu I8 ° j0 

do 20°|o. Zamówienia na prze­
syłki całowagonowe przyjmuj? 
Zarząd fabryki w Chorzowie.

2204

iechHć praw? stroną drogi!
C 1-ru ujadnostijnienia przepisów porządkowych

0  w y m ij a n iu  i w y p r z a d s a n i u  a a  d r o g a c h  p u ­
b l i c z n y c h  w cat-j iłzeczypospoltuj P ls ,  ‘ j Mu. Ro- 
bó. Publ. i Min. Spraw Wewn. z irządził ru por ądzeniem  
z dnia 3. czerv?ca 192?. — Wszyscy korzystający z dróg 
pub1 cznych dla jazdy, wożenia i  pędzenia lub prowadze­
nia zwierząt, jako to: kierownicy pojazdów m echanicz­
nych, woźnice, cykl lei, jeźd zc/ i pogan acie zw łrząt, 
o b a  w ią z  r n i a ą  t r z y m a ć  s i ę  p r a w e j  s t r o n y  
d r o g i  (w ki i nku jazdy) i p r z y  w y m ij a n iu  p o j a ­
z d ó w  lu b  z w ^ r  ą t  j a d ą c y c h  lu b  i d ą c y o h  w  
p r z e c i w n y m  k i e r u n k u ,  w in n i  w s u n ą ć  s i ę  z e  
s w y m i  p o j a z d a m i  lu b  z w i e r z ę t a m i  r a  p r a w o .  
Równ eż win i zboczyć na prawo, g ly  z>etiją wyp ze- 
< z mi, ato-niait g d y  w y p r z e d z a . ą  d ą ż ą o y o h  nr 
t y m  s a m y m  k ie r u n k u ,  w in n i  z b o c z y ć  n a  l e w o .  
.Pragną:y wyprzedzić o j  iwiąiany jeit d ;ć  sygnał, wzglę­
d n e  os rzec wołaniem o sw em  zbliżaniu się, a ostrzeżany 
(W:nien usunąć się na piaw o i przepuścić wyprzedzaj u-eg 
p j wej lawej stronie. — Zabrania się w yprzedzć, gdy  
di- ga nie jest wid01 zna na dostateczną odległość, jako- 
t ż na mostach, skrętach, “krt/iow aniach  i  znacznych 
spadkach. — Prze uroczenia posta OAfi-ń n iio jsz e g o  rrz- 
j orządzenia bidą karane na zasad ie art. 21. i art. 22. 
powołanej ustaw-' z d. 7. października. — Na Blutek re- 
skryplu Województwa lwowskiego i  d. 13. bm. Dyrekcja 
P li j i i polaje powyższe prz pisy do powszechne] w iado­
mości celem Ścisłego ich p zestrz^gania z tem, że w cho- 
d'ą one w życie w  mieście Lwowie z dn em 29. lipca 
;19:2 r. Dyrekcja policji zwraca p żytem szczególną uwa­
gę, żo winni przekroczenia niniejszego obwieszczenia, o 
ile dane [ riekroczenis nie p o d lig i surowszemu przoniso- 
wi karnemu, ulegną Karze grzywny do wysokości 100.000 
Marek lub karze ar pztu do dwóch miesi cy. —-  Grz/w.ny 
r.i ściągalne będą zamienione na areszt do 3 miesięcy. 
Oprócz tego winni są  obow  a zm 1 wynagrodź ć wyr iądzo-
1 ą szkodę. Do orzecznictwa w mieście Lwowie powołaną  
jest Dyrekcja Policji, która może zasłużoną karę gnyw ny  
do wysokości 10.000 Mp. w f.mierz ć drogą osądu kam cg > 
bez p przedniego pos ępowdnia.

We Lwowie, d. i i .  1922. D y r e k c j a  P o l i c j i .

.Dewoitis“
Naiuralna w oda stołow a pierw szorzędnej jakości 
(a la Gieshtlbler). W ysyła  i dostarcza Zarząd 
źródła „D ew ajtis“ w  Pacykow ie pod Stanisła­
w ow em . 9410

Zarząg Okręgowy ŁaslSw Pateowych 
w Łucku

ogłasza, że w dniu 16. sierpnia rto. o g . 12-ej w p o­
łudnie w  lokalu tego i Zarządu, odbędzie się konkurs 
przy pomocy deklaracji pisemnych na eksploatację 
terenów leśnych z oddaniem do wyróbki 6-cioleto. 
etatu cięć i użytków przygodnych, poczynając od 
roku 1922, podzielonych na 7 jednostek licytacyj­

nych znajdujących się w Nadleśnictwach:

Snackśm, Zabłockim , ICrytnif Bańskim, 
Snowidowickiniy C z a rio ry s k im ; T r o ja -  
new skim , ICappJowiecklm  i S u riisk> n .

Szczegóły sprzedaży, warunki przetargu i wzór 
oferty, są do przejrzenia w Z. O. L. P. w Łucku, 
Departamencie Leśnictwa w W arszawie (ul. Sena­
torska 15) i w Nadleśn/ctwach. 2239

Zarzęd Okręgowy Lasów Państwowych w Łucku.

, Z jjru&arau Ejolskiti pod zarządem Józ^ia Racz yusK uso we Lw ow ie, uL Cłkorąźczyzajł L 3L R edak to r odpow iedzialny: T adeasz  Stroióyi*


